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(Staromoskiewskie stronnictwo panslawistyczne 

pomiędty gulicyjckimi Basiaaui. — Znowu kwestja 
sal^ika.— Bi' ż,oe sprawy praedlitawskie.— Oś wiad- 
ctenia dr. Beohbauera w sprawie przemysłowej. — 
Stara Presse przemawia w tej sprawie żydom do 
roaumu. — Animozja lwowskiego korespondenta 
R  formy przeciw dr. Euzebiuszowi Czerkawskiema.)

Słowo lwowskie córa* wybitniej manifestuje 
się jako organ panslawistycznego stronnictwa 
staromuskiewskiego, odcienia Aksakowa i Kat- 
kowa. W artykule wielkanocnym rzuca Słowo 
znane hasło staromoskiewskieh panslawistów o 
walce Rusi .ze zgniłym Zachodem.® Pisze mia­
nowicie organ Ruskiej Rady:

„My, zostawszy wiernymi wierze i obrząd­
kowi naszych praojców, my, k t ó r z y ś m y  w 
w a l c e  z n a p o r e m  Z a c h o d u  c z ę ś ć  Ra ­
gi o c a l i l i ,  my — Ruś »ustrjacka, obchodzi­
my dziś dzień Pańskiego zmartwychwstania nie 
z radością, lecz z cięźkiem sercem...“

Aksakow. odwzajemniając się za to, prze 
drukowuje znów w swojej gazecie Rui w całej 
osnowie odezwę wydziału lwowskiej Rady russ- 
kiej, polecającą, ażeby Russkije wspierali jaknaj- 
gorliwiej te wydawnictwa moskal&fllskie w Ga­
licji, których redaktorowie są uwięzieni, albo też 
w inny sposób popadli w trudne położenie ma- 
terjalne z powodu teraźniejszych „prześladowań* 
austrjacko-polskich. Aksakow poleca w szcze­
gólności patrjotycznej opiece narodu moskiew­
skiego następujące moskalofilskie wydawnictwa 
W Galicji: Słowo, Protom, Nauka, Hospodar i
Promytsłtnnyk, Russkaja Rada, Rodynnyj Ły- 
stok, a wreszcie broszury wydawane przez za­
rząd Towarzystwa Michała Kaczkowskiego.

W  sprawie szląskiej znowu podają pisma 
czeskie wiadomość, jakich już mieliśmy nieJe­
dną, a żadna się dotycnczas nie sprawdziła. Mo­
że ta najnowsza będzie szczęśliwszą. Oto osta- 
tuiemi czasy kilku posłów dostarczyło roiuistro- 
wi Prażakowi tak bogaty materjał do osądzenia 
publicznych stosunków na Szlązku, że i on za­
równo jak i minister oświaty będą nareszcie 
musieli zająć się smntnem zwłaszcza położeniem 
tamtejszej ludności słowiańskiej, i poczynić sku­
teczne zarządzenia ku przeprowadzeniu równou­
prawnienia.

Z centralistycznego komitetu wyborczego 
czeskiej kurji dworskiej podaje nam telegram 
pragski (ob. pon.) doniesienie, wskazujące, że 
szlachta centralistyczna nie myśli wprost odrzu 
cać ofiarowanego jej przez autonomisiów kom- 
promisn. Gdy jednak telegram żadnej nie podaje 
wskazówki co do treści odezwy, którą komitet 
centralistyczny wystosował, więc też niepodobna 
przepowiedzieć, co dalej nastąpi — a mianowi­
cie, czy odezwa zawiera jakie podstawy do po­
rozumienia, czy też jedynie na to jest obliczo­
ną, aby od jam odrzucenia kompromisu na nią nie 
spadło. Może bowiem stawiać takie warunki, o 
których z góry wiedzą centraliśei, że konserwa­
tywna czyli antonomiczna szlachta na żaden spo­
sób przyjąć ich nie może, i wtedy powiedzą centra- 
liści: Chcieliśmy zgody, ale ją odrzucono; nie 
nasza przeto wina!—Mogą np. centraliśei powie­
dzieć ; Przystajemy na ten kompromis, ale nie- 
chajże będzie stale obowiązującym, nietylko na 
ten raz do tego uzupełniającego wyboru, i nie­
tylko do następnych powszechnych wyborów, ale 
do wszystkich w ogóle wyborów na przyszłość — 
i dlatego postarajcie się, aby Izba panów odrzu­
ciła zęithammerowski projekt reformy wyborcze; 
(co do czeskiej knrji dworskiej).

Takiego warunku s z l a c h t a  autonomiczna już 
cić na żaden sposób przyjąć nie może. Jej zre 
sztą, a zwłaszcza stojącemu poza nią nr. 1 a. ne 
mu, podobno nie o samą tylko kwestję tego wy 
boru, lub wyborów w ogóle chodzi, ale o to, aby 
doszło do merytorycznego porozumienia pomię­

dzy obiema frakcjami czeskiej kurji dworskiej co 
do wszelkich a przynajmniej co du głównych spraw 
przedlit&wskich, a obecny projekt kompromisu 
ma tylko nastręczyć sposobność do zbliżenia się.

Ministerjalna komisja dla spraw stowarzy­
szeń już wypracowała projekt nowej ustawy o 
towarzystwach akcyjnych, i już się odbywają 
nad nim obrady ministrów.

Zdaje się, że w Wiedniu i okolicy Wre sil­
ny ruch antisemicki zwłaszcza w sferach ręko­
dzielniczych. O zamierzonem zwołaniu zgroma­
dzenia wręcz antisemickiego w Wiedniu już wie­
my; t odobne zgromadzenia mają być też zwoła­
ne w pr yległośeiaeh Wiednia; z drugiej strony 
mają żydzi przygotowywać zgromadzenia semic­
kie, t. j. na korzyść żydów. Zdaje się jednak, że 
lir. Taaffe postauowił, nie dopuścić ant antise- 
mickich ani też semickich zebrań

W Bernie przygotowywali robotnicy na nie­
dzielę i wczoraj zebrania dla spraw robotni 
czych w ogóle, a zwłaszcza co do stuSUuku 
irzedsiębiorców do pracy. Słychać też było o 
zamierzonem wielkiem zgromadzeniu ludowem, 
na którem między innemi miano wnieść rezolu­
cję z powodu ruebu antisemickiego we Wiedniu.
Z dotyczącego doniesienia nie można się domy­
śleć, czy to miała być rezolucja za żydami czy 
przeciw żydom. Na Morawie, gdzie obecnie Cze­
si z całą usilnością starają się nadać piętno na; 
rodowe miastom i miasteczkom o większości 
czeskiej, ogromne panuje wzburzenie przeciw ży­
dom, którzy przy wszelkich wyborach gminnych 
‘ t. p. posiłkują germaniz&torów, nie przebiera- 
ąc w żadnych środkach Tak np. w Kyjowie 

pod Bernem słynny łydek Auspitz wszelkiemi 
sposobami, nie żałując pieniędzy agituje, aby u 
trzymać „iydowsko-renegacką8 partję tamtejsze­
go burmistrza, eentralisty, u steru.

Tymczasem sprawa reformy przemysłowej 
coraz gorszą wywołuje dezorganizację w obozie 
centralistycznym. Obóz ten, z małerni wyjątkami 
stanął był okoniem przeciw wszelkim reformom 
mogącym podźwignąć ginący stan rękodzielni­
czy — chciał go nazawsze skazać na niewolni­
ka w ręku kapitali mu manczesterskiego. Na 
wet wyniki ogólnego wiecu przemysłowców przed- 
litawskicb, we Wiedniu odbytego, nie zdołały 
menerom otworzyć oczu. Dopiero gdy po pro 
wincjaeh poczęły na zebraniach rękodzielniczych 
coraz gęściej i coraz dosadniej padać klątwy na 
stronnictwo centralistyczne, gdy nawet z Berna 
otrzymała liga lewica w tym względzie jakąś 
odezwę tak drażliwą, że jej dzienniki centrali­
styczne nawet ogłosić się nie ważyły — dopiero 
wtedy wykonawczy komitet lewicy wydał wia­
domą odpowiedź, która jako dwulicowa tem bar­
dziej oburzyła koła rękodzielnicze.

Natychmiast skorzystał z tego organ postę­
powców, Deutsche Ztg, sby podnieść nanowo 
sztandar antimanczesterski, ale dopuścił się przy 
tem tej niezręczności, że ową odpowiedź komi­
tetu lewicy uznał za wystarczającą, chociaż je; 
treść wcale nie licuje z własneuii wywodami 
Deutsche Ztg. Tymez&sem istniejący w Gracu 
.styryjski Związek przemysłowców8 widząc jak 
lichy odsiosła rezultat odezwa berneńskiego sto­
warzyszenia przemysłowego do klnba ligi lewi­
cy, odniósł się do dr. Rechbauera z prośbą, aby 
ujął się za interesami stanu przemysłowego 
Treści tego pisma znowa nie podają dzienniki 
centralistyczne, wszelako oj rżały się zmuszonemi 
ogłosić odpowiedź dr. Reehbaura.

Były automomista niemiecki, następnie pre 
zydent laby posłów, a obacnie członek postępow 
ców styryjskich, oświadcza, że z całym zapałem 
zajmuje się arcyważną sprawą stanu przemysło­
wego, że temu stanowi zagraża zupełna ruina, 
że przeto obowiązkiem jest prawodawstwa i rzą 
du zapobiedz temu wszelkiemi właściweini środ 
kami ustawodawczemi i admiuistracyjnemi; że w 
tej sprawie postępować należy ze stanowiska o- 
gółn, a nie tego lub owego stronnictwa. Oo do 
siebie zresztą zapewnia, że w toczącej się kwe- 
stji reformy ustawy przemysłowej występować 
będzie za życzeniami, jakie stan przemysłowy na 
wielokrotnych zebraniach swoich, a zwłaszcza 
na ogólnym wiecn przemysłowców z d. 15. li­
stopada objawił, o ile tylko te życzenia dadzą 
się pogodzić z dobrem ogóln państwa.

Że ta ostatnia klauzula nie jest u dr. Rech­
bauera tylko kluczką, dowodzi wrzask, jaki pod­
nosi Nowa Presse przeciw dr. Reehbauerowi, 
-skkolwiek nie śmiała jego samego wymienić. 

Wrzask ten dowodzi zarazem, że myśl dr. Rech­
bauera musiała już ogarnąć znaczną część obo­
zu lewicy. Stara Presse podnosi w tej sprawie 
argument, wielce dobitny dla centralizmu. Z o- 
lazji owej odpowiedzi Rechbauera, wskazuje, jak 

fałszywą drogą poszlj postępowcy Rzeszy nie­
mieckiej, stojąc zacięcie przy manczestryzmie i 
opierając się po doktrynersku wszelkim refor­
mom na polu socjalnem — czem nietylko przy­
czynili się do rozbicia we własnym cbozie libe­
ralnym a do s potężnienia Bismarka w parlamen­
cie niemieckim — ale do spotężnienia and- 
semityzmu. „Jeżeli — powiada Stara Presse — 
iberały austriaccy pójdą w ślad Rechbanera, to 

takie nieprawe agitacje, jak n. p. antisemicka, 
nie zdobędą w Ausftji takich sukcesów jak w 
Niemczech.4*

Mą przeto żydowizm przediitawski przed 
sobą dylemat okrutny: interes rozwoju geszefco 
wego każe centralis toni nadal opierać ńię reformie 
ustawodawstwa przemysłowego — a z drugiej 
strony muszą centraliśei ostatecznie przystać na tę 
reformę, aby nie wywołać przeciw sobie oburze­
nia sfer decydujących i oraz burzy we wszelkich 
warstwach społeczeństwa, która niewiadomo jak 
daleko posunąćby się mogła. Wszelako i z tem 
przystaniem przyjdą zapóino.

Korespondencja „Oaz. Nar.“

W nr. 81. Gazety Narodowej podaliśmy pra­
wdziwy przebieg i rezultat rozpraw w Kole po- 
lityczaem nad referatem dr. Bilińskiego i isto­
tną przyczynę wystąpienia jego z Koła. Referat 
odesłało Koło do Wydziału nie ażeby zmienił 
konkluzje referatu* i j  rezolucję co do stanowi­
ska wobec stańczyków i co do zarysu programu, 
lecz aby zmienił niektóre ustępy w motywowa­
niu rezolucji a zarys programu rozwinął szcze­
gółowo. Według propozycji dr. Bilińskiego zaś, 
miało publiczne.-walne zgromadzenie dopiero u- 
chwalić polecenie Wydziałowi, ażeby wedłng 
przyjętego zarysa programu, proponowanego 
przez dr. Bilińskiego i Wydział, wypracowano 
szczegółowy program i Kołu przedłożono.

Tymczasem lwowski korespondent Reformy, 
który odznacza się animozją szczególniejszą do 
dr. Euzebiusza Czerkawskiego, będąc przy tem 
zupełnym ignorantem w sprawach politycznych, 
popisał smalone duby o zamiarze i usiłowaniach 
dr. Czerkawskiego, rozbicia Koła politycznego, 
do czego użyć miałv rozpraw nad referatem dr. 
Bilińskiego, spowodowawszy odrzucenie tego refe­
ratu przez Koło. Przypominamy, co tenże sam 
korespondent popisał w Rformie o opozycji 
lwowskiej Rady miejskiej i przyczynach tej o- 
pozyeji przeciw wyborowi ponownemu dr. Czer­
kawskiego do krajowej Rady szkolnej, o opo­
zycji, która nigdy nie istniała, jak się później o- 
kazało dowodnie. Wszystko było wymyślone 
przez korespondenta. Toż samo i teraz przycze­
pił się do dr. Czerkawskiego i zarzucił mu brak 
niezawisłości i serwilizm w posłowaniu do Rady 
państwa! Korespondent nic widać nie wie o za­
ciętych walkach, jakie dr. Czerkawski w obronie 
spraw narodowych staczał w Radzie państwa z 
ministerstwem, i w których tylekrotnie udokumen­
tował swą niezawisłość poselską.

Co się tyczy rozpraw w Kole politycznem, 
fco dr. Czerkawski nie przemawiał wcale prze­
ciw rezolucji wspomnianej i zarysowi programu, 
przez dr. Bilińskiego proponowanym, i owszem, 
zgadzał się z niemi, ale przemawiał przeciw 
niektórym szczegółom w motywowania a głó 
wnie przeciw polemicznemu tonowi tych wywo 
dów i przeciw wymienianiu nazwisk pojedyń 
czych stańczyków, jako nieodpowiedniemu w po­
dobnym akcie zbiorowym całego Koła. A w tem 
przecie zamiaru i usiłowań rozbicia Koła do­
patrzeć się niepodobna. Dr. Czerkawski przewa­
żnie przyczynił się do zawiązania Koła. I trzeba 
było wielkiej lekkomyślności lub złośliwości, aby 
go obwiniać, iż na pierwszem zebraniu, w któ­
rem mógł wziąć udział, usiłował rozbić Koło !

Paryż d. 8. kwietnia.
Przeszło od tygodnia parUment rozpoczął 

miesięczne wakacje. Członkowie Izby posłów i 
senatorowie staną przed wyborcami, aby zdać 
sprawę ze swych czynności. Jest to chwila, jak 
utrzymuje Republigue franc., wytłómaczenia się 
z przeszłości i przyjęcia zobowiązań na przy­
szłość. Wątpimy, aby wszystkie czynności i za­
chowanie się parlamentu znalazły uznanie po­
między wyborcami Koniecznie nastręcza się py­
tanie — czy wyborcy pochwalą tak zwaną in­
dywidualną niezależność każdego posła lab se­
natora? Zdaje sie, że naród wybierając tak o- 
gromną większość republikańską do parlamentu, 
miał głównie na celu utworzyć harmonię mię­
dzy trzema władzami, któraby poprowadziła do 
pu żądanych refom. Posiedzenia departamentalne 
mające się odbyć w miesiącu kwietniu nastręczą 
sposobność do udzielenia wzajemnych wyjaśnień 
między wyborcami a wybranymi.

W obecnej chwili zajmują ogólną uwagę 
głównie dwie sprawy: nauczanie obowiązkowe i 
spór stronnictwa Gambetty z przeciwnikami. W 
ostatnim liście donosiłem, że katolicy pod prze­
wodnictwem Vniver»a postanowili wszystkiemi 
środkami oprzeć się wykonaniu prawa o naucza­
niu obowiązkowem, a to dlatego, że wykład na­
uki religii jakiejkolwiek usunięty został ze szkól 
początkowych. Rozmawiałem w tym przedmiocie 
z rozmaitemi osobami i niemało się zdziwiłem 
gdy mi dowodzono, że prawo jest dobre, uwa­
żajcie bacznie — prawo jest dobre! Dlaczego ? 
zapytałem. Dla bardzo wielu powodów. Naj­
pierw, powiadają, że nauczyciele szkółek nie po 
siadają żadnego posłannictwa do nauczania reli­
gii, która w takiem usposobieniu umysłów, jak 
dziś jest, stałaby się narzędziem różnych stron­
nictw takich, pod których wpływem znajdowała­
by się szkoła. Weźmy, powiada dalej mój za­
cny i wysoko wykształcony znajomy, a gorliwy 
i wypróbowany katolik, za przykład legitymi- 
stów, ktOrzy znajdują się w tem położenia, iż nie 
mają żadnej racji bytu w kraju, a przez to sa­
mo żadnego środka do agitacji. Kr. Chambord 
jest po prostu tchórz, bo w chwilach stanowczych 
nie umiał wsiąść ua konia, pokazać się ludowi, 
aby wziąć władzę, — on chce, aby go zapro­
szono, stoi w oddaleniu jak rezerwista, a raczę;- 
zbawca religii i społecznych stosunków.

Tak więc legitymiści czepiają się religii 
dla swych celów politycznych, jak deski zbawie­
nia, ale i tu tracą odwagę, bo widząc, że nie 
pociągną za sobą narodu, zmienisją taktykę i za 
miast wklki, najgłówniejsi przywódzc? legitymi 
zmu, jak Chesnelong, de Mun, Coryon Latour, za­
powiadają w świeżo wydanym manifeście, że bę­
dą tylko czuwać, aby w szkołach Indowych nie 
uczono bezbożności, a ze swej strony zapowia­
dają pomnożenie do jak największej liczby szkó 
ludowych wolnych w duchu katolickim. Jeżeli 
bonapartyści pójdą tą samą drogą a oileaniści 
z& nimi, wtedy będziemy mieli we Francji ka 
tolicyzm z barwą legitymistowską bonaparty- 
stowską lab orleanistowską. a dodajmy do tego 
katolików odcienia republikańskiego, więc może 
my sobie wyobrazić, jak rełigia, którą nam Bóg da 
do uświątobliwienia i osiągnięcia wyższych c<*lów: 
staje się otwartem polem walki stronnictw. Otóż, 
według zdania mego znajomego, lepiej się stało 
że szkoła jest neutralną pod względem religij­
nym. Obowiązkiem duchowieństwa będzie uczyć 
w kościele prawd odwiecznych bez względu na 
jakiekolwiek stronnictwo, na niem więc cięży 
patrjotyczny obowiązek wychowywania cnotli­
wych, bogobojnych i prawych obywateli kraju 
Czy ono spełni ten obowiązek? Są, którzy u- 
trzymają, że nie. Moje zaś zdanie jest, że powoli 
i stopniowo przyjdzie duchowieństwo francuzkie 
do przekonania, iż jest rzeczą bardzo niebezpie­
czną oddawać to, co jest człowiekowi najdroż- 
szem, religię, na pastwę namiętności politycznych. 
My Polacy, pod względem religijnym, znajduje­
my się w szczęśliwszych warunkach, bo n nas 
religia wcieliła się w naród, nie w stronnictwo, 
i dlatego kto broni religii, broni zarazem naro­
dowości. Nasi wrogowie tak dalece to roznmieją, 
iż nabyli przekonania, że z wydarciem z serca
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narodu religii, tem samem zagładzą i narodowość. 
Mamy już liczne dowody, że to są próżne za­
biegi 1

Drugim przedmiotem sporów jest walka 
stronnictwa Gambetty. Dowiedziałem się w tych 
dniach, iż odbywają się narady potajemne u by­
łego prezesa ministrów z 14. listopada, że stron­
nictwo Gambetty pod jego przewodnictwem na­
radza się, jaką drogą możn&by pokonać dwa za­
rzuty, które mu bardzo szkodzą, to jest: chęci 
rządów osobistych i zamiary wojenne. Nie wiem 
jaką drogę obrano, aby usunąć te niebezpieczne 
ziaizuty; krążyły tylko pogłoski o zamiarze, na­
bycia niektórych wpływowych dzienników, jak 
La France i Le National, ale redakcje tych 
dzienników oznajmiły, że nabycie akcyj nie zmie­
ni dążności politycznych, bo naczelni redaktoro- 
rowie mają kontrakta na długie lata. Edofdte 
daje bardzo rozsądną radę stronnictwu Gambetty, 
które polega na tent, aby jego przywódca nie 
)»odaw«ł się za osobistość konieczną do uszczę 
śliwienia narodu, i aby jego organa przestały 
ubolewać z powodu utraty władzy. Według mo­
ich wiadomości, mogę zapewnić, że potajemnie 
czynią się zabiegi, aby znaczną część mniej 
skrajnego stronnictwa oderwać od związku z mo­
narchistami, że ta próba odbędzie się przy roz­
prawach nad nowem prawem wojskowem, a za 
dowód przytaczają w jednej komisji wybór je­
dnomyślny Gambetty na prezesa. Jeśli projekt 
wytworzenia prawdziwie republikańskiej większo­
ści w Izbie posłów nie przyjdzie do skutku, w 
takim razie rozpocznie się agitacja, aby wywo­
łać rozwiązanie Izby.

Na zakończenie donoszę, że towarzystwo 
filharmoniczne pod kierunkiem pp Ciesielskiego 
artysty i fotografa i Szaflisa urządza w ponie­
działek wielkanocny teatr amatorski, o czem do­
niosę w następnym liście.

Głos Suchanowa.
Jeden z zasądzonych w ostatnim procesie 

w Petersburgu, Mikołaj Suchanów, oficer mary­
narki, wypowiedział przed sądem mowę, która 
do łez wzruszyła sędziów i słuchaczy. Mowę tę 
przynosi Vowa Pce»se, podajemy ją w dosłow- 
nem tłumaczeniu. Dodajemy jednak, że mowa ta 
zdaje się być tylko wyciągiem, dozwolonym 
przez cenzurę, podanym przez Prawit. Wiesmik. 
Oto są słowa Snchanowa:

„Przyznaję się do winy usiłowanego królo- 
bójstwa. Wiem co mię czeka, i żadnej nie spo­
dziewam się łaski.

Ktokolwiek usłyszy gołosłowne powiedzenie, 
iż oficer z*mierzał popełnić carobójstwo, uzna 
niezawodnie oficera człowiekiem bez czci i wia­
ry, bez poczucia obowiązków. Pozwólcie mi 
przeto panowie wykapać, co mię spowodowało 
wyżej po nad wszystko przenieść miłość ojczy­
zny, miłość Indu, nadewszystko powiadam: po­
nad moralny obowiązek nawet Proszę was wy­
słuchać mię łaskawie, albowiem gdyby stosunki 
nasze społeczne pozostały nadał b-z zmiany, ła­
two stać się może, i i  w niedalekiej przyszłości 
na tej samej ławie zasiędą dzieci wasze, wzrosłe 
przecież w dobrych stosunkach i we wzorowych 
wychowane obyczajach.

Zacznę od lat mych dziecinnych Ojciec mój 
był lekarzem, mężem otoczonym powszechną 
czcią i szacunkiem, bo słowem i czynem radził 
i pomagał każdemu, kto zawezwał jego pomocy. 
Pozostawił po sobie najwdzięczniejszą pamięć 
w mieście gdzie żył. Wszyscy go znali i kochali 
a każdy, kto nas, jego dzieci, spotkał, z miłością 
wołał: „Oto dzieci naszego doktora44

Widzicie panowie, że stosunki, wśród któ­
rych wzrosłem, były jak najlepsze, niemal ide­
alne: nie mogły przeto denerwująco wpłynąć na 
mój charakter. Zresztą dziecięctwo moje nie 
przedstawia żadnego interesującego momentu.

Wstąpiłem do szkoły marynarki w Peters­
burgu. Tam dowiedziałem się z dzienników, a 
słyszałem i z ustnych opowieści, że wiele osób 
z powodu przestępstw politycznych w drodze 
administracyjnej posłano na Sybir. Dziwiłem się 
niezmiernie ciągle wzrastającej liczbie zsyłanych

W ALK A O BYT.
Powieść
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(Ciąg dalszy.)

— Pan Artur pochodzi a Lubelskiego, z zą 
możnej i starej rodziny. Po powrocie * za£™’ 
nky i rozdzieleniu majątku, kupił Kumów t  » *  
c zsU gospodarować. Prowadzeni© się je jo  dotąu 
jest wzorowe, zachowanie się w towarzystwie 
widziałeś, o wykształceniu własny sąd wydać
możesz. ,

— To tylko powiem, *• jest ładniejszy od 
Stasia, — lecz nadto wypieszczony i wymuskany 
Musi dobrze wiedzieć, że jest piękny i nie za­
pominać o tem nigdy.

— Kochany braciszku, pogniewamy się — 
przerwała Wanda.

■— Stal ma rysy wyraśae — móW'. Adam 
dalej —• nieco ostre, lecz za to jego czoło, po- 
Ztawa...

— Rysy jego mocno zgrabiały, powiem ci 
prawdę, nadto jest barczysty. Zrobił się z niego 
prawdziwy, a jak Ind mówi, rzetelny gospodarz.

--r Z npodobaniem prześladujesz Stasia.
~t Odwzajemniam ci się tylko za pana Ar­

tura.
Zamilkli. Adam raptem stanął.
— A jeżeli Artnr nie zdecyduje się w wy- 

bonm, —• mówił patrząc w oczy siostry.
Dziewczyna zbladła, — po chwili oczy jej 

zaszkliły się łzami.

— Kochasz go? — szepnął.
Łzy stoczyły s;ę po bladej twarzy dziew­

częcia.
— Powiedział ci, że cię kocha?
— Nie.
— Lecz daje ci to poznać.
— O ile na to formy towarzyskie pozwa-

lają.
— Dlaczego się nie oświadcza?
— Może się obaw a o brak wzajemności 

z mej strony.
Bądź spokojna, nadto dużo ma wprawy, 

aby nie spostrzegł w promieniach twych oczu 
błyszczącego uczucia, wychylającego się z twego 
uśmiechu, zdradzającego się brzmieniem twego 
głosu.

— Wczoraj byłem z wami tylko chwilkę i 
odrazu odgadłem.

— Mówisz, że pan Artur domyśla się mej 
dla niego sympatji? — spytała cała różowa.

— Jestem pewny. Jak dłngo bywa?
— Blisko rok.
— I milczy dotąd?
Ze strony Wandy nie było odpowiedzi.
— Cóż ojciec?
— Nie mówiłam z tatą otwarcie.
— Mama?
— Radzi czekać. Mama jest tak cierpliwą!
— Jeżeli się zgadzasz, rozmówię się dziś

stanowczo z ojcem.
— Mój Adasiu, o jedno cię tylko proszę, 

bądź bardzo oględnym, nie stawisj kwesfji zbyt 
ostro i wierz mi, _ że Artur należy do najszla­
chetniejszych ludzi.

— Jestto zwykła piosnka zakochanych.
— Adasiu!
— Przysięgam ci oględność, ostrożność, przy­

wiązanie braterskie i przestrzeganie wszystkich

cnót teologicznych 
turze.

w rozmowie z ojcem o Ar-

Celina i Marylka w rannych negliżykach 
wybiegły do ogrodu kąpać się w złotych pro­
mieniach słońca, lazurach wiosny i ciepłym wie­
trzyku, wiejącym z południa Kochane, pieszczo­
ne i pielęgnowane jak drogocenne okazy, rozwi­
jały się na podziw ludziom, a czasem i samym 
sobie.

Cełinka dnszą całą artystka, marzycielka 
Żywy i namiętny jej temperament rwał się do 
szlachetnych porywów, ścieśnione życie kółka ro­
dzinnego i stosunków nie pozwalało młodej dzie­
wczynie rozwijać się swobodnie, a brakło jej for­
my artystycznej do wydobycia z siebie i ukształ­
towania swych marzeń i pragnień. O czynach 
nie było mowy. Zostało jej jedynie ośm ubogich 
oktaw fortepianu do ulżenia falom myśli, prze- 
pływającym przez główkę. Pożerała książki bez 
K r g  i® u nas wybiera książki? Wie- 

" u*° — bez ładu, bo któż u nas zajmuje 
nł»n • w wiadomościach kobiet? Ulubie-

j *4 ’ k° po nim odziedziczyła żywość, hu- 
ci«t ■ ^^ę* Taką była (Minka, smutna, u-
ciejtająca w ciemne aleje parka, lnb rozpromie- 
moaawesołością, biegnąca do ludzi, aby wśród 
Ulen błyszczeć dowcipem, lub porywać czarami 
swej fantazji. Nie była piękną lecz pociągają­
cą — miała szczęście — panowała bez żądzy 
władzy, i dlatego była przeciwieństwem Wandy, 
zawsze poważnej, spokojnej, pogodnie uśmiechnię­
tej — uśmiechem królowej. Była również prze­
ciwieństwem Marylki jasnej, złotowłosej, ośmna- 
stoletniej blondynki, nieśmiałej, lękliwej, o ary­
stokratycznych upodobaniach i nawyknieniach, o 
arystokratycznem obejściu, arystokratyczaem u­

nikaniu wszystkich i wszystkiego, co mogłoby 
spowodować nadwerężenie przepisanych form, 
lub narazić majestat jej na zwyczajue stosunki 
dnia powszedniego.

Adam, 2bliżony wiekiem i usposobieniem do 
Wandy, przepadał za Celinką, rozkoszując się jej 
żywością i wesołością, a szanując samotność, 
gdy zadumana kryła się w ciemne aleje parkn, 
lub z żalów swych i tęsknoty zwierzała się o- 
śmin oktawom klawiszy. Marylkę traktował jak 
dziecko.

Dziewczynki nie mogły się jeszcze nacie­
szyć bratem, szukały go, aby się z nim bawić, 
pieścić go, nadskakiwać mu i służyć. Nawet Ma­
rylka odstąpiła od swych zasad śmiejąc się j&k 
zwyczajna mieszczaneczka.

— Adasia — mówiła szybko Celinka — ileś 
się wczoraj zasłużył rodzinie, ojczyźnie i same­
mu sobie.

— A to czem?
— Czem? — nie umiałeś cierpieć razem 

z milionem rubli prześladojąćemi pannę Annę. 
Nie umiałeś cierpieć z panną Anną z powoflU 
jej nieznośnego miliona — nie zdradziłeś n 
ochoty ocierania milionowych łe*. A wiesz, ż 
ojczyma potrzebuje milionów, gdy one łatwo o- 
bejdą się bez ojczyzny. Rodzina również ich po­
trzebuje — a one uciekają od mej. Jedynie 
panna Anna czuje ich ciężar i cierpi, że nie ma 
ramion, któreby jej pomogły dźwigać jego brze­
mię. Jednem słowem, nie umiesz uczuć niedoli 
bliźniego, jesteś egoistą, cynikiem, zimnym gła­
zem 1 „Precz z mego serca — precz z mej pa­
mięci44 — powiedziała sobie wczoraj panna Anna. 
Ojczyzna i rodzina płaczą, ty cierpisz i cierpie­
niem swem zbliżasz się do panny Anny. Może 
ci więc przebaczy na pociechę tych dwóch wie-
p.znin 0łndnVi li wiaHtiaIi inatotiirtii lnrisknńm

Adam serdecznie się roześmiał.
— Jeżeli się zdecydujesz cierpieć — mó­

wiła dalej wesoła dziewczynka —  czyli inaczej 
schylić się po miliony, będziemy mieli bratowę 
cieszącą się przy swych cierpieniach —  wzoro­
wym apetytem, wzorowym podług reguł humo­
rem, i . ,  dobrą tuszą. Cierpienia i dobra tu­
sza —  dobra tusza cierpiąca z powodu przygnia­
tającego ją ciężaru — miliona rubli! Adasiu me
gniewaj się!... . . .

— E i! trzpiocie, ty trzpiocie, — odparł z 
uśmiechem Adam -  właśnie ukarzę cię me dam 
ci bratowej, z której mogłabyś żartować. I  bę­
dzie ci smutno, fortepian będzie jęczał samemi 
noctnrnami -  a aleja grabowa — westchnie­
niami..-

— Adasiu, ostrzegam cię —  przerwała 
Wanda — Celinka nie znosi krytyki i nie lubi 
aby jej przypominano ciężkie dnie.

Jak czasem, moja Wandzin; są chwile, 
kiedy pozwalam się krytykować, krytyka bawi 
mnie i rozwesela, gdy na tobie robi zawsze naj­
fatalniejsze wrażenie, jeżeli krytykujemy kogoś, 
którego - -  któremu — o który!..

Wanda się zarumieniła.
— Cicho — mówiła poważnie 

— -o, wulkan oi“  - 
powierzchnię,

probo:
Cóż powiesz o tym którym ? — 'pytał 

Adam.
— Czyż Wandzia pozwoli?
— Pan Artur jest jednym z najdystyngo- 

wańszych ludzi, jakich poznałam — wygłosiła 
Marylka.

— vicho — mowna poważnie Celinka 
cicho, wulkan się burzy, płomyki występują 
powierzchnię, — szanujmy tajemnicę serc, o 1 
rej wie proboszcz ze swą parafią i milczmy

— Gói nowiaar c% firm kfAmrm O   *
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i przemyśliwałem nad przyczynami tego objawu. 
*^%ltbtiomiezne i socjalne kwestje zajęły mnie w 

najwyższym stopniu: rzuciłem się do studiowa­
nia najrozmaitszych systematów i teoryj, nie 
znalazłem jednak nigdzie wystarczającej odpo­
wiedzi na pytanie, które we mnie powstało; 
w żaden sposób nie mogłem rozstrzygnąć wąt­
pliwości zrodzonych w moim umyśle. Wreszcie 
rzekłem sobie: polityka i ekonomia społeczna 
to rzecz nie moja...

Skończyłem wówczas kursa i zostałem prze­
znaczony do Władywostoka do korpusu sybir- 
skiej flotyll. Umiejętne dzieła z dziedziny ma­
tematyki, fizyki i chemii były mi towarzyszami 
w czasie długiej przez sybirskie stepy podróży. 
Na każdym “prawie etapie widziałem t. zw. poli­
tycznych przestępców, gnanych w głąb Sybiru. 
Najwięcej byli to ludzie młodzi, bardzo młodzi, 
prawie dzieci. Było to w czasie, kiedy młodzież 
poczuła w sobie siłę i rozpoczęła propagandę 
między ludem. Nie mieli oni żadnego sprzysię- 
żeuia, żadnego morderstwa na sumieniu; zgoto­
wać lepszy byt ludowi, było ideą, która ich 
związała. Przełożeni etapów, żołnierze eskortu­
jący sami zdumiewali się, widząc tych nieszczę­
śliwych młodzieńców, niepojmnjąc wcale, dlacze­
go wysełano te świeże, młodzieńcze dzielne siły 
w głąb Sybiru.

Muie się nieraz kurczowo ściskało serce — 
ale widziałem moją całkowitą bezsilność, aby co­
kolwiek tutaj pomódz, i święcie postanowiłem 
pełnić moją służbę. Otrzymałem stanowisko na 
parowcu, krążącym po morzu Japońskiem. Wbrew 
mojej woli narzucono mi prowadzenie gospodar­
stwa na okręcie. Z góry musiałem powiedzieć 
sobie, że być rzetelnym i podobać się przełożo­
nym, są to dwie rzeczy wręcz przeciwne. System 
oszukańczy i rabulistyczny jest w marynarce roz­
winięty dó najwyższego stopnia. Komendanci o- 
krętów chowają do kieszeni różnicę między pre­
liminowaną a wydatkowaną ceną węgla z wszel­
kim spokojem do kieszeni, i zyskiem dzielą się 
z moskiewskimi konsulami, którzy mają spraw­
dzać przedłożone rachunki. Nadto otrzymują tak­
że dostawcy węgla gratyfikacje osobne za fał­
szywe rachunki. Gdyby zrabowane w ten sposób 
sumy użyte były jeszcze na dobre cele! — ale 
zwykłym trybem przepuszczane bywają w kuajpach 
i domach publicznych za granicą. Uważałem so­
bie za obowiązek nie dopuszczać do tego ło- 
trowstwa. Dotychczas stoi mi żywo przed oczy­
ma mój komendant zdziwiony niesłychanie, po­
dobnie jak moi koledzy; osłupiałym wzrokiem 
wpatrzyli się we mnie, kiedy protestowałem 
przeciwko temu, aby węgiel był brany bez mo­
jej wiedzy, a nadto po sfingowanych cenach. Za­
wołano wówczas chórem, że naruszam karność 
itp. Udało mi się jednak udowodnić, że mam 
zupełną słuszność. Komendanta postawiono przed 
sąd, i wydalono ze służby; car ułaskawił go 
później i powrócił rangę. Ja zaś zyskałem tyl­
ko — nieprzyjemności. Znacie panowie obrzydli­
wy styl kancelaryjny, utarty w sporządzaniu u- 
rzędowych dokumentów. W niniejszym wypadku 
spisano je tak, że ua pierwszy rzut oka nie mo­
żna było dopatrzeć się, kto właściwie kradł wę­
gle : ja, czy mój komendant. Uczciwe imię moje 
położono w jednej kategorji z nazwiskiem noto­
rycznego złodzieja. Marynarze, którzy mieli spo­
sobność spotkać się z moją rodziną, opowiadali, 
że zostaję w podejrzeniu o kradzież węgli. Zo­
stałem odkomenderowany z okrętu i pełniłem 
odtąd we Władywostoku służbę lądową. Poświę­
ciłem się wówczas z zapałem matematyce i fi­
zyce.

Po trzyletniej nieobecności powróciłem w r. 
1878 znowu do Petersburga. Tu dowiedzia­
łem się ku największemu zdziwienia, że najdroż­
szą mi siostrę i szwagra mego prześladuje rząd, 
i że wysłano ich w drodze administracyjnej. 
Wiem z pewnością, że nie dopuścili się niczego 
przeciw ustawom, że są uczciwi i szlachetni, a 
mimo tu na denuncjację jakiegoś nicponia odda­
ni zostali obecnie na pastwę nędzy...

Na zapytanie prezydenta, dlaczego nie.pró­
bowałem za pomocą prasy wypowiedzieć moje 
zapatrywania, odpowiadam, że nie jestem litera­
tem. Do tego potrzeba szczególnej zdolności i 
nikt mi nie może zrobić zarzutu z tego, że nie 
użyłem tej drogi.

W Kronsztadzie wstąpiłem do szkoły min. 
W r. 1880 zamianowano mnie kierownikiem wy­
stawy elektrycznej w Petersburgn. Przyłączy­
łem się wówczas do partji socjalno-rewolucyjnej, 
do której do tej chwili należę. Nie jestem teo­
retykiem, nie zastanawiałem się nad kwestją, 
dlaczego potrzeba przekształcenia stosunków 
państwowych, czułem tylko, że w obecnych sto­

sunkach żyć nie warto, gdyż wszystkie sfery 
rządowe, wszystkie podwaliny są zgniłe, stru- 
pieszałe. Kwestja dynastji była mi zupełnie obcą, 
tak jak obcą jest ona socjalistom w ogóle. Obo­
jętną jest bowiem rzeczą, kto zasiada na tronie, 
)yle Ind i inteligencja żyć mogły. Dziś nie ma 
aj możności Wszystkim ludziom, widzącym jak 
lud bywa wyzyskiwany, ściskają się serca; a 
wszyscy którzyby cokolwiek użytecznego dla oj­
czyzny zrobić chcieli mają usta zamknięte, bmu- 
;ny ten stan może potrwać jeszcze długie lata. 
Tysiące ludzi inteligentnych zmarnowano, zni­
szczono, lud mrze z głodu a w sferach rządo­
wych wiecznie i wiecznie powtarza się ste­
reotypowy frazes: „Wszystko dobrze". Zgraja
gubernatorów, żandarmów i wszelkiego rodzaju 
złodziei pracowała nad zgubą państwa. Poświę­
ciłem przeto moje wiadomości na usługi partji 
terorystycznej, widząc w skutecznem jej działa­
niu rękojmię odrudzenia państwa.

Panowie! Kończę zeznaniem, że zbrodnia 
moja w pojęcia istniejącego porządku jest bar 
dzo ciężką, i że nie spodziewam się żadnej 
łaski."

Z  tajemnego archiwum caratu.
Pod tym tytułem wyszła w Lipsku książka, 

będąca od początku do końca historją wielkich 
kradzieży, dokonanych w ostatnich dziesięciu la­
tach przez urzędników carskich. Bezimienny au- 
ter tej książki powiada w przedmowie, że miał 
sposobność przeczytać tajne sprawozdania, które 
jeneralni kontrolorowie państwa przedłożyli ca­
rowi Aleksandrowi II. na rok przed jego zgo 
nem, a które następnie z uwagami włascorę 
czuemi cara oddano do rozbioru komitetowi mi­
nistrów. Sprawozdania te są więc wiarogodne, 
powiada autor, albowiem owym jen. kontrolo- 
rom można tym razem zupełnie zaufać. Ludzie 
ci, stojący pod względem etatowym na tern sa­
mem stanowisku co ministrowie, mają ten przy­
wilej, że dla nich otworem stoją wszystkie wy­
działy administracji caratu. Przed nimi niema 
żadnej tajemnicy. Mogą oni zaglądać do wszy 
stkich, najbardziej nawet tajnych aktów. Je­
dynie zamknięte jest przed nimi ministerstwo 
dworu Ale za to wszystkie inne ministerstwa 
muszą się spowiadać przed kontrolorami ze 
wszelakich czy to małych czy wielkich swych 
grzechów

Książkę tę swoją „Lose Blatter aus dem 
Geheimarchiv der rassischen Regierung", podzie­
lił autor ua 6 rozdziałów. W pierwszym opisuje 
etatowe stanowisko kontrolorów; w drugim po­
daje wyciąg ze sprawozdania koutrolora mini- 
sterjum wojny; w trzecim przytacza raport kon- 
trolora o administracji wojskowej podczas wojny 
tureckiej; czwarty nosi tytuł „W- ks. Konstan­
ty i ministeijum marynarki11, piąty „koleje że­
lazne", & szósty „Rozmaitości".

Z przeczytania ciekawej tej publikacji od­
nosi się wrażenie, iż demoralizacja stanu urzę 
dniczego w administracji wojska i marynarki ob­
jawia się najśmielej i najotwarciej, a nawet ma 
odwagę stawiania czoła kontroli państwa. Tak 
np. stwierdza raport do cara, że przy przebudo­
wywaniu fabryki broni tulskiej ukradziono ko­
ronie 240.000 rubli. Urzędnicy i przedsiębiorcy 
budowy podzielili się ze szkodą państwa łupem, 
Szczególne źródło dochodów znaleźli, jak się zda­
je, urzęduicy iutendantury wojskowej w obra­
chunkach z towarzystwami kolej memi, a i tu­
taj przychodzi się dziwić niekiedy nad bezcere­
monialną otwartością, z jaką się te interesa po 
działowe odbywały. Tak np. obliczała naczelna 
administracja intendantury transport wojsk, któ 
re podczas wojny lat 1877 i 1878 przewożono 
nadzwyczajnemi pociągami, według taryfy pocią­
gów pospiesznych, t. j. chciała, naturalnie, nie 
przez prostą wspaniałomyślność płacić towarzy 
stwom kolejowym podwójną sumę należytości 
Udało się przecież kontroli państwowej w tym 
właśnie przypadku ocalić skarbowi państwa 350 
tysięcy rubli. Przy innej sposobności straci- 
skarb 153.000 r. w jednym tylko okręgu wojsko 
wym moskiewskim, ponieważ naczelny zarząd ar- 
tylerji pozwolił niejakiemu Friedlandowi prze­
wozić amunicję na zwykłej drodze, płacić mu je ­
dnakże podług taryfy kolejowej wyższą cenę. 
Przy budowie fortecy w Brześciu litewskim prze­

czyli dostało się po prostu do

Najbezczelniej przecież kradziono podczas 
wojny. Nasamprzód- nie chciała administracja 
wojskowa dopuszczać wcale groźnej kontroli 
laństwowej. Gdy się to nareszcie stało, stawiano 
tontrolorom państwa największe trudności. Dia 
czego, było rzeczą jasną, gdyż wkrótce wykazała 
rewizja magazynu obrokowego np. w odeskim 
okręgu, że zaledwie dziesiąta część siana była 
do użycia. Połowa zupełnie zgniła, reszta była 
tak zepsuta, że żołnierze użyci do jego rewizji 
pochorowali.

Jak koniom tak też działo się i ludziom. 
Co się tycze szkaradnego żywienia żołnierzy i 
straszliwego niedbalstwa w liwerunkach, przy­
tacza pomieniona książka następujące szczegóły 
między innemi: Szambelan Szeremietiew dostał 
obstalnnek na dostawienie 75.000 czeWierti su 
charów, książę Oboleński i kupiec Schónjahn
150.000 takichże sucharów, stały dostawca ode- 
skiego okręgu Posochow i Danielewski & Comp. 
po 150.000, wreszcie podpułkownik Isenbeck o- 
koło 182.000 czetwieifci. Pominąwszy złą wartość 
i wysokie ceny, nie rozpoczęła się jeszcze dnia 
10. października 1877, kiedy Posochow powinien 
już był odstawić 50.000 czetwierti sucharów, 
żadna dostawa a dnia 10. listopada dostarczono 
zaledwie czwarty procent mających być dosta- 
wionemi 550.000 pudów. W tym samym też pra­
wie stanie znajdowała śię w Odesie dostawa su­
charów przez księcia Oboleńskiego i kupca 
Schónjahna... Zażalenia kontrolorów państwa u 
ministra wojny doznały szorstkiej odprawy a 
dostawcom zapłacono nawet pieniądze za niedo- 
stawiony towar. Podobnież zakupywała admini­
stracja wojenna w zbytecznych masach konserwy 
a gdy dnia 1 lutego 1878 odbyto rewizję, wyka­
zała się zupełna nieużyteczność 600.000 porcyj 
W Kiszeaiewie wreszcie „gniją" wiktuały w tak 
przerażającym stopniu, że w. książę naczelnie 
dowodzący nakazał w skutek natarczywych na­
legań jeneralnego polowego kontrolora rewizję 
dwóch magazynów. Przy tej rewizji odkrywa 
komisja ogromne nadużycia i stwierdza stratę 
korony przez niedbalstwo i nieuczciwość na —
1.130.000 rubli.

Przynajmniej w równy sposób — jeżeli nie 
gorzej, aniżeli przy armii naddunajskiej pod o- 
czami cara -  kradziono naturalnie w obozie 
wojny azjatyckiej. Przy armii kaukazkiej po­
wierzył pewien intendant, z pominięciem 
wszystkich konkurentów, jednemu wyłącznie do­
stawcy dostawy w ilości 7 milionów rubli i pod­
wyższył mu z własnej inicjaty wszędzie ceny, 
nawet w takich przypadkach, gdzie dostawcy 
samemu owe ceny zdawały się bezwstydnie prze- 
sadionemi. W  magazynie żywności w Tyflisie 
odkryła państwowa kontrola około 40 tysięcy 
pudów zepsutej mąki. Pieczętują ją i odstawiają 
na bok. Intendantura nakazuje przecież pieczęcie 
zedrzeć i szkodliwą zdrowia mąkę wypiekać. 
Wypadek ten był tak skandaliczny, iż car kazał 
sobie co do niego nadal raportować. Pewien ty- 
fliski dziennik doniósł świeżo o zupełnie podo­
bnym wypadku. Gała załoga miasta Osurgeti za­
chorowała wśród chclerycznych symptomatów, a 
jak rewizja miejscowego lekarza stwierdziła, w 
skutek spożywania mąki, która jako zepsuta z 
czasu ostatniej wojny została odstawiona na bok, 
a na rozkaz dowódzcy pułku zużytą została. 0 - 
szczędzone przez to pieniądze zatrzymał sobie 
naturalnie pułkownik. Przyzwany z Kutaizu le­
karz, stwierdził taką a nie inną przyczynę cho­
roby żołnierzy (poczęstowawszy żołnierskim Chle­
bem świnię, która w skutek tego wkrótce zde­
chła); mimo to wskazał w urzędowym raporcie 
„niezdrowe powietrze" jako przyczynę nagłej 
choroby całej załogi, poczem załoga z Osurgeti 
natychmiast do okolicznych miejscowości prze­
niesioną została.

W tym samym czasie, kiedy prywatni spe 
knlanci tę stęchliznę dostawali a intendantura ją 
odbierała, kosztował fant mięsa w Bułgarji tyl­
ko sześć kopiejek, było łatwo zatem do dostania 
i nie wymagało żadnego kosztownego transpor­
tu. Zgniłe mięso z dostawy- kosztowało natomiast 
20 kopiejek za fant, a więc 14 kopiejek więcej 
od świeżego, na miejscu dostępnego materjału. 
Na marginesie tego raportu napisał car Aleksan­
der II. własnoręcznie: „zwracam na to szcze­
gólną uwagę ministerstwa wojny." Dopisek ten 
nie poskutkował jednak wcale, jak widać z pó 
źniejszych sprawozdań.

Oto kilka próbek z dokumentów co do ad­
ministracji wojskowej podczas wojny. Nie zapo­
minajmy zaś, że kontrola państwa, zajmująca

sziiwem gospodarowania W administracji mary­
narki daje najlepsze pojęcie ta okoliczność, że 
ta administracja, której naczelnikiem był w. ks. 
Konstanty, opierała się przez dziesięć lat z do­
brym skntkiem zaglądaniu kontroli państwa do 
swego zarządu i rachunkowości. Gdy nareszcie 
car w stanowczy sposób nakazał, przedłożył wy­
dział marynarki 7.434 książek, 1.808 woluminów 
akt i 200.000 luźnych dokumentów do rewizji, 
Rachunek fregaty „Książę Edynburgski" i kor­
wety „Opojczuk“ nie przedstawiał ani jednego 
już grosza, nim owe okręty zaczęto budować.
„ Aleksander Newski" kosztował okrągło pół mi­
liona rubli więcej, niż kontraktem umówiono. 
Następnie okazało się przy budowie innych pan­
cernych okrętów, że zarząd pewnego zagrani­
cznego warstatn okrętów zażądał razu jednego
1,086.000 rubli zanadto. Mimo to miała za tę 
sumę umowa na najwyższy rozkaz być skontrak- 
towaną a jedynie tylko energiczny protest pe­
wnego uczciwego urzędnika, że temu zadaniu nie 
sprosta, zapobiegł czy przeszkodził oszustwu 

Niema co mówić przy lej sposobności o u- 
działaeh i „grynderkach", w których admini­
stracja marynarki uczestniczyła. Nie dość na 
tem, potrzebują wszystkie okręty mniej lub wię 
cej naprawy. Za 100 milionów rubli, które w 
pizeciągu ostatnich lat 10 wydano na budowę 
wojennych okrętów, naoyto: trzy pancerne statki 
(Piotr Wielikij i dwie popówki, które są do ni­
czego), trzy pół-pancerne fregaty, ośm kutrów, 
cztery w Ameryce uzbrojone krzyżówce, cztery 
carskie jachty, cztery szonery, 9 łodzi kanonier- 
skich, dwie dobre łodzie minowe i 115 mino­
wych szalup do posługi w pobliżu brzegów. W 
tym samym czasie wydała Anglia 170 milionów 
rubli, lecz dostała za to 24 okrętów pancernych 
rozmaitej wielkości, 3 fregaty, 30 korwet 52 ku­
trów, 15 łodzi kanonierskich, 6 parostatków 
transportowych i wielką liczbę małych statków 
do posługi nadbrzeżnej, czyli sześć razy tyle co 
Moskwa za półtora razy tyle pieniędzy, nie u- 
względniając nawet do tego jeszcze wartości o- 
krętów...

Budujące nadto szczegóły opowiada 
ciekawa ta książka o zarządzie kolei żelaznych 
w Moskwie... Na tymczasem jednakże dosyć, a 
spytajmy siebie, spytajmy Moskwę samą, czy 
państwo, administrowane we wszystkich gałę­
ziach zarządu swego w podobny sposób, może 
myśleć o skutecznej wojnie z jakiemkolwiekbądź 
z państw europejskich i czy przeciwnie zgnilizna 
tego rodzaju nie wyzywa natarczywie i przymu­
sowo niemal zaborczości i apetytu obcych!

Sanok 58.060 (65.737), Staromiasto 25.237(31.435) 
Turka 30.868 (38.457), Wadowice 67.602(75.722) 
Wieliczka 61.950 (72.153), Żółkiew 68.696 72 ty 
sięcy 859).

W 40 powiatach nowy podatek gruntowy przed­
stawia kwotę wyższą w porównaniu z podatkiem 
na r. 1880 przypisanym. I w tym drugim wykazie 
tak samo jak poprzednio podajemy dla uwydatnie­
nia różnicy kwotę nowego podatku obok nazwy 
powiatu a zarazem potem w nawiasie kwotę poda­
tkową za r. 1880. Oto spis tych powiatów: Biała 
57.714 (52.545), Bochnia 93 928 (89.917), Boho- 
rodczany 24.622 (22.506), Borszczow 81.625 (71 
tys. 47), Brzeżaiy 92.103 (90.983), Bnczacz 93 
tys. 677 (75.201), Czortków 49.916 (42.727), Dą- 
orowa 54 629 (48.009), Dolina 37.664 (32.241), 
Drohobycz 82.977 (70.151), Horodenka 78.661 (68 
ty». 106), Hnsiatyn 70.212 (59.010), Kałuż 36 
tys. 746 (30.867), Kamionka 95.301 (81.338), Ros­
sów 25.038 (22.755), Kołomyja 60.912 (52.464), 
Lwów 123.102 (118.747), Łańcut 98.941 (88.198), 
Mielec 58.630 (54 118), Nadwórna 26.225(22.277), 
Nowytarg 31.801 (29 755), Przemyśl 105 920 94 
tys. 848), Ropczyce 66.098 (60.754), Ssmoor 86 
tys. 622 (85.335), Nowy Sącz 55.940 (54.837), 
Skałat 61.932 (53.346), Śuiatyn 48.940 (42.606), 
Sokal 90.249 (78.587), Stanisławów 50.799 (44.228), 
Stryj 57.946 (43.56:), Tarnobrzeg 41.487 (37.273), 
Tarnopol 112.523 (96.835), Tarnów 67.541 (63 
tys. 834), Tłumacz 55.069 (46.772), Trembowla 
56.795 (48 668) , Zaleszczyki 59.134 (44.843), 
Zbaraż 70.536 (60.270), Złoczów 126 877 (121. 
tys. 438), Zydaczów 57 793 (49.996), Żywiec 47.807 
(42.067).

Różnica zachodząca między wymiarem podatku 
grantowego za rok 1881 a kwotą przepisaną za 
rok 1880 pociąga zajsobą pewne następstwa także 
co do wymiaru dodatków krajowych indemniza- 
cyjnych.

W porównania dodatku indemnizacyjnego we­
dług starego wymiaru z dodatkiem według nowego 
wymiaru, okazuje się nadwyżka dla Galicji 16.016 
złr. 20 ct., a dla W. ks. Krakowskiego 752 złr. 
1 cent.

padło 8.000 r., _    ̂ __ _______  ^  _____ j
kieszeni interesowanych osób, aby pewna forty-j ^  Moskwie stanowisko najwyższej Izby obra 
fikacja na i~ iem miejscu stanęła, aniżeli zrazu chunkowej, znajdowała się naówczas w ręku isto- 
postanowiono. j tnie wiernych i uczciwych urzędników. O stra-

Podatek gruntowy.
Dotąd, pisze Gaz. urzędowa, podawano tylko 

mniej lab więcej prawdopodobne kombinacje o sto­
sunku dotychczasowego podatku gruntowego de 
kwoty, która według nowej nstawy przypadnie na 
Galicję. Dziś możemy jnż antentycznemi cyframi 
wymiarn za r. 1881 określić dokładnie ten sto- 
snnek. Ogólna kwota podatku grantowego, która 
przypadała na Galicję według dawnego wymiarn 
za r. 1880, wynosiła 4,613.346 złr. 51 ct., w r. 
188L nowy wymiar wykazał 4,647.112 złr. 33 ct., 
a więc o 33.765 złr. 82 ct. więcej. Różnica po­
wyższa pochodzi nie z podwyższenia podatku w nie­
których tylko okolicach kraju, lecz stanowi rezultat 
nowego rozkładu, który niektórym powiatom zni­
żył ciężar podatkowy a na inne nałożył wyższe 
kwoty. Objaś limy tu bliżej tę różnice.

W 34 powiatach przypisany na rok 1881 nowy 
podatek gruntowy przedstawia kwotę mniejszą ol 
przypisanego w r. 1880 podatku gruntowego. Przy­
taczamy te powiaty w porządku alfabetycznym z 
kwotami nowego podatku gruntowego (bez centów) 
a dla uwydatnienia różniey podajemy przy każdym 
powiecie w nawiasie kwotę podatkową z r. 1880. 
Oto wykaz tych powiatów: Brody 88.758 (103 243), 
Bóbrka 74.533 (78.338), Brzesko 82.774 (97.245), 
Brzozów 46.110(49.708), Chrzanów 35.402 (43,685), 
Cieszanów56 795 (60.109), Dobromit 25.26 L (44.077), 
Gorlice 34.591 (56.666), Gródek 67.717 (73508), 
Grybów 19.278 (32.152), Jarosław 132.323 (1 33.469), 
Jasło 64.170 (73 761), Jaworów 63.072 (73.171), 
Kolbuszowa 36.402 (46.390), Kraków 75.456 (77 
tysięcy 896), Krosno 45.823 (52.983), Limanowa 
26.657 (41.213), Lisko 43.070 (46.826), Mościska 
70.319 (72.856), Myślenice 40.092 (47.120), Nisko 
35.986 (40.209), Pilzno 35.377 (39.250), Podhajce 
80.569 (84.475), Przemyślany 63,774 (7 i 742), Ra­
wa 63.684 (72.345), Rohatyn 86.274 (87.861), Ra­
dki 61 990 (65.468), Rzeszów 88.967 (98 632),

Ma noiscowa i zanim.
Dnia 11. kwietnia.

*  Pogoda, ten konieczny warunek wesołego 
przepędzenia świąt, nie ze wszystkiem dopisała ubie­
głych dni. Zwiedzanie Bożych grobów dumne w pią­
tek i w sobotę zrana, ustało nagle w sobotę popo­
łudniu— przerwane gwałtowną zawieją śnieżną — 
trwającą przeszło godzinę. W jednej chwili przy­
brało miasto strój świąteczny jak na Boże Narodzenie. 
Następnego dnia mieliśmy piękną ale znów zimową po­
godę i odwilż. Dopiero wczoraj znikły śniegi. Dzi­
siaj znówn wiosna — termometr wskazuje w po­
łudnie 8 stopni ciepła — wiatr wschodni.

* Posiedzenie Rady miejskie] odbędzie się ju­
tro we środę dnia 12., i we czwartek dnia 13. 
kwietnia b. r. każdym razem o godz. 6. wieczorem.

* Lwowski chór męzki przygotowuje produk­
cję pięknego oratorjum Kheiubergera, p. t. „Witte- 
kind“. Treść podłożonego pod tę wielkiej wartości 
kompozycję poematu Halma, osnutą jest na legen­
dzie z czasów Karola Wielkiego.

Oratorjnm będzie wykonane pod kierownictwem 
p. St. Cetwi&akiego, a liczne i starannie odbywane 
próby ręczą ta powodzenie.

* P. Henryk lenn mechanik urządza przenośny
warsztat, z którym rozpocznie wkrótce podróż po 
Galicji. Zawiadamia on nas przytem, że będzie bez­
płatnie badać i reperować przyrządy pożarnicze po 
wsiach i miasteczkach i zdawać o ich stanie dokła­
dne relacje reprezentacjom powiatowym.

f  Mar ja Turczynowicz, była artystka teatrn 
lwowskiego, zmarła w tycb dniach w Warszawie 
w 22 rokn życia.

* Zarząd chóru męzkiego gal. Towarzystw* 
muzycznego przypomina członkom chóru, ie zwy­
czajna próba odbędzie się w środę 12. b. m. wie­
czór o godzinie 7. w lokalu Towarzystwa. Z po­
woda przygotowań do koncertn Towarzystwa, upra­
sza się o jak najliczniejszy współudział.

* Pożar. Dnia wczorajszego około godziny 9. 
wieczorem wybuchł ogień w stajni realności 1. 18 
ul. Żółkiewska i pochłonął dach tejże.

* Teatr polski w Petersburgu. Kwestja teatru 
polskiego w Petersburgn została stanowczo raz-

ALFRED MŁOCKI.
Życiorys

pnes
AGATONA GILLERA.

(Ciąg dalszy.)

W  Kielcach zastał Młocki wszystkich przy­
jaźnie dla siebie usposobionych, szczególniej ko­
misarza Śląskiego. Znali go tam wszyscy i wi­
dzieli jak w randze porucznika w r. 1831 zajęty 
był formacją sił zbrojnych w Krakowskiem, po­
mimo tego nikt go nie zdradził. Jeden tylko ma­
jor Miecznikowski, donosiciel moskiewski, zamie­
szkały w Krakowie, za pośrednictwem konsola 
carskiego Steinberga, dowodził, że był czynnym 
w powstaniu. Gdy atoli urzędnicy policyjni z 
Krakowa, Kostecki i Krajewski zeznali, że przez 
cały czas powstania Młocki zamieszkiwał w tem 
mieście i oni nieraz z nim polowali, jenerał Bo­
leń nabrał przekonania o niesłuszności oskarże­
nia austriackiego.

Zdarzyło się przytem, ie przybyły do Kielc 
jenerał Rożnieckl, naczelnik tajnej policji za cza­
sów w. księcia Konstantego, jadąc w otoczenia 
dygnitarzy, pomiędzy którymi był i gubernator 
wojenny, spotkał na przechadzce 1 'dą Jgo Młoc- 
kiego, i mile go powitawszy jako znajomego, 
dłngo z nim rozmawiał *). To spotkanie i może

*) Uprzejmość Rośnieekiego dla Młockiego pe 
chodziła ztąd, iż był on razem z wujem Alfreda 
Piotrem Borzęckim w korpusie kadetów, który mu 
wiele dobrego świadczył. Pierwszy mąż matki Młoc­
kiego pułkownik Dembowski wyjednał mu stopień 
porucznika w kawalerji narodowej, Różniecki bo­
wiem był dzielnym żołnierzem i zdolnym jenerałem. 
Później dopiero zhańbił aię przyjmując posadę na­
czelnika tajnej polieji. Jeszeze przed powstaniem 
tłumaczył się przed Młockim, że jest dobrym Pola­
kiem, że dlatego tylko podjął się naczelnictwa 
tajnej policji, aby się nie dostała w ręce Moskala, 
któryby z całą bezwzględnością prześladował wszy­
stko co polskie. Był on dłużnym za kupno wsi od 
rodziny Młockiego.

wstawienie się Roinieckiego, spowodowało uwol­
nienie Młockiego z pod nadzoru policyjnego, pod 
którym zostawał przebywając na wsi u przyja­
ciela swego Teodora Śląskiego. Władze wyprze­
dzające się w grzecznościach, nie robiły mu od­
tąd żadnych szykan i trudności, udzieliły mu 
owszem paszport emigracyjny, za którym powró­
cił do Krakowa, nie nagabywany więcej.

Kraków W r. 1848 po klęskach dopiero co przed 
dwoma laty doznanych także się poruszył. Ludność 
przypięła kokardy narodowe, echo po ulicach roz­
brzmiewało nieśmiertelną pieśnią „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła", na pierwszem zaś ludowem 
zebraniu (28. marca) w sali gimnazjum Nowo­
dworskiego, wybranym został komitet tymcza­
sowy dla zajmowania się i kierowania sprawą 
narodową.

Młocki jnż był wtedy powszechnie znanym 
jako mąż niezachwianego patijotyzmu, jako oby­
watel, na którego radzie polegać można bezpie­
cznie. Wybranym więc został jednogłośnie na 
członka komitetu. Obok niego członkami komi­
tetu narodowego w Krakowie zostali przez lud 
nominowani: ksiądz Antoni Rozwadowski, Sta­
nisław książę Jabłonowski; Franciszek Jaku­
bowski, I. K. Steczkowski, Jan Bentkowski, 
Wincenty Kołodziejski. Adam Gołemberski, Baer 
Majsels rabin, Jan Nepomucen Walter, Zenon 
Hałatkiewicz i Julian Sawiczewski. Józef Krzy­
żanowski został prezesem komitetn.

Odezwa komitetu, nazajutrz wydana, poka­
zała, iż dobrze rozumiał sytuację. Komitet na­
stępnie zredagował adres i wysłał z nim do 
Wiednia deputację, która połączywszy się z de- 
putacją galicyjską ze Lwowa, przedstawiła ce­
sarzowi 6. kwietnia żądania narodu polskiego. 
Komitet dziękując w adresie za udzielone swo­
body, żądał zniesienia pańszczyzny, uwłaszcze­
nia rolników, połączenia Krakowa i jego obwo- 
du z Galicją, antonomii i zapewnienia praw na­
rodowości polskiej. Żądać też miała deputacja 
potwierdzenia cesarskiego dla komitetu.

Zanim takowe nadeszło, baron Krieg, komi­
sarz anstijacki, znany wróg naszego narodn, 
wydał rozkaz rozwiązania. Komitet ulegając 
gwałtowi, zawiesił czynności swoje aż do na­
dejścia wiadomości od depntacji z Wiednia, lecz 
nie nznał się za rozwiązany.

Wkrótce potem zaczęli licznie przybywać do 
Krakowa emigranci. Leon Zienkowicz zapropo­
nował, aby zwołać nowe zgromadzenie, które w 
liczbie 2 000 ludzi zebrane, uchwaliło, aby ko­
mitet natychmiast rozpoczął nanowo swoją czyn­
ność i przybrał do swego grona osoby z emigra­
cji przybyłe. Powziąwszy taką uchwałę, zgroma­
dzenie w uroczystym pochodzie udało się do mie­
szkania Kriega i zmusiło go nietylko do uzna­
nia komitetu, lecz do tolerowania rózwijającego 
się ruchu narodowego.

Wydana nazajutrz odezwa komitetn narodo­
wego krakowskiego, zawierała pomiędzy innemi 
te słowa: „nie ma już stanów, nie ma nienawi­
ści i  różnicy wyznań, wszyscy jesteśmy braćmi, 
wszyscy Polakami, wszyscy obywatelami Polski 
w wolności, równości i ■ braterstwie jej ludu, 
wszyscy więc kochać się jak bracia i wszyscy 
jako dzieci jednej, wspólnej matki ojczyzny, słu­
żyć jej winniśmy."

Krieg stawiał komitetowi różne przeszkody, 
przyczepiał się do każdąj jego czynności, gdy 
jednak z Wiednia nadeszło zatwierdzenie z dnia 
14. kwietnia przez ministra spraw wewnętrznych, 
ustąpić musiał i odtąd już w tajemnicy tylko 
knuł plany przytłumienia tak pięknie rozbudza­
jącego się życia publicznego.

Komitet znacznie pomnożony, podzielił się 
na wydział wykonawczy i komitet właściwy 
czyli ogólny, który uchwalał: zasady, dawał kie­
runek, stanowił prawa, był jednem słowem cia­
łem doradzającem. Do jednego i do drugiego na­
leżeli najznakomitsi patijoci, jakich Kraków w 
tej chwili posiadał.

Wydział wykonawczy z następnych osób był 
złożony: Józef Krzyżanowski prezes, Teofil Ja­
nuszewicz z emigracji 1831 r., był dyrektorem 
spraw zagranicznych; Leon Zienkowicz, z emi­
gracji 1831 r,, dyrektorem spraw wewnętrznych 
i policji; Norbert Nurkowski dyrektorem rolni­
ctwa i przemysłu; Jan Bentkowski dyrektorem 
oświecenia i wyznań; Adam Potocki dyrektorem 
skarbu; Józef Wysocki, emigrant z 1831 r., dy­
rektorem wojny; Jan Nepomucen Walter był ka­
sjerem, zaś Karol Lange sekretarzem.

Do komitetu ogólnego należeli: Alfred Mło­
cki, właściciel ziemski; Franciszek Jakubowski 
notarjusz; Józef Platzer doktor medycyny; Fran­

ciszek sznajde, jenerał, emigrant z 1831 r.; Ze­
non Hałatkiewicz, profesor nni wersy tętn ; ks. 
Andrzej Korczyński, wikary kościoła Panny Ma- 
r ji; Jan Ledóchowski, poseł sejmu 1831 r. z e- 
migracji; Franciszek Trzciński, poseł z 1831 r.; 
Roman Lisowski, właściciel wiejski; Szymon Sa- 
melson, właściciel wiejski; Julian Sawiczewski, 
doktor medycyny; Józef Patelski, właściciel wiej­
ski ; Józef Miiller, weterynarz; Józef Oetinger, 
doktor medycyny; Adam Gołemberski, adwokat; 
Fryderyk Gronemajer, majster ślusarski; Win­
centy Kołodziejski, majster ciesielski; Leon Bo­
chenek, bankier; Stanisław Borowski, właściciel 
wiejski; Stanisław Jabłonowski, właściciel wiej­
ski, oficer z 1831 r.; Adam Kochanowski, wła­
ściciel wiejski; Maurycy Krzepicki, doktor me­
dycyny; Józef Louis, kupiec; Mojżesz Baer Maj- 
zels, rabin; Stefan Potocki, właściciel wiejski; 
ks. Antoni Rozwadowski, kanonik katedralny; 
Jan Kanty Steczkowski, profesor uniwersytetu ; 
Kazimierz Wodzicki, właściciel wiejski i Fran­
ciszek Bobiński, podpułkownik z r. 1831, z e- 
migracji.

Była to machina cokolwiek skomplikowana, 
zanadto wiele osób licząca, rodzaj rządu i sej­
mu zarazem, pomimo tego porządnie funkcjono­
wała, osoby bowiem, które ją składały tak na­
uką, jak charakterem a przedewszystkiem zgo- 
dnem rozumieniem sprawy polskiej i jej potrzeb 
odznaczały się zaszczytnie.

Młocki był czynnym z właściwą mu gorli­
wością i pilnością. Wysłany jako poseł od komi­
tetu do, Paryża, w celu porozumienia się z rzą­
dem tymczasowym Rzeczypospolitej francnskiej 
w sprawie wspólnego działania dla oswobodze­
nia Polski i innych ludów, przekonał się, )* pró- 
żnem było rachowanie na pomoc Francji. La- 
martine, który rej wodził w rządzie francuskim, 
zdradzał republikę i narody, które na hasło da­
ne z Paryża powstały. Był on tajemnym sprzy- 
mierzeficem reakcji, która stłumienie wolności i 
odebranie praw konstutucyjnych, jakie sobie lu­
dy przez rewolucje wywalczyły, rozpocząć po­
stanowiła od zgniecenia powstania Polaków w 
Poznańskiem i od zbombardowania Krakowa.

Młocki świadek tych wypadków wiekopo­
mnych, opisuje w swojem zuakomitem dziele 
„Krótki rys walki zasad w Europie" na str. 244,

245 i 246. strumienie ruchu narodowego w Kra­
kowie, ale my tego opisu przytoczyć nie mo­
żemy.

Od roku 1850 polem czynności Alfreda Mło­
ckiego jest wschodnia Galicja, a zwłaszcza mia­
st j Lwów, w którym stale w miesiącach zimo­
wych przebywa, latem zaś zamieszkuje w powie­
cie Rohatyńskim, we wsi Sarnki górne, którą o- 
dziedziczył po swojej ciotce pani Borzęckiej.

Powiększona fortuna pomnożyła też środki 
jego działania. Trzymając się wyrażenia Ewan­
gelii „niechaj nie wie lewica, co daje prawica", 
nie zwykł Młocki rozpowiadać i głosić swoich 
dobroczynnych uczynków. Ci atoli, którzy jak 
piszący te słowa, mieli sposobność z bliska przy­
patrzeć się jego życiu prawdziwie chrześciań- 
skiemn i polskiemu, wiedzą, ie niema nadeń 
ńojniejszego obywatela dia przedsięwzięć mają­
cych dobro publiczne na cela i dla ładzi bie­
dnych a nieszczęśliwych. Żadnych zbytkowych 
wydatków dla siebie, podróży niepotrzebnych za 
granicę, uczt i kosztownych zabaw, używa on 
fortuny jako daru Bożego, którego rozrządzenie 
jemu pozostawiono dla jak największego pożytku 
bliźnich i pomyślności ojczyzny. Ofiarnością o- 
bywateli dźwigają się instytucje, rośnie ogólna 
zamożność i potężniąją kraje; gdybyśmy midi 
wielu takich jak Młocki rozumnych szafarzy 
własnego majątkn, nie byłoby nędzy w Polsce a 
sprawa oswobodzenia nie utykałaby o brak 
grodków.

Nie godzi się nam zasłony odchylać r o- 
karnych czynów tego, który w własnem tylko 
sumieniu szuka nagrody a w sercu swojem znaj­
duje niestrudzonego bodźca do dobrzeczynienia. 
Ody jednak chwalą wszyscy mecenasów, którzy 
mniej rozdali, — ogół zaś ludności podnosi się 
w moralności i w obywatelstwie chrześciańskiem 
przez znajomość wzorowych ludzi wyszłych z jej 
łona, niemogliśmy pominąć i tej sfery działal­
ności czcigodnego weterana.

(D. c. a.)



trzj gniętą; Kur. War as. otrzymai pismu UaStę-
ujq.ce :

„Szanowny redaktorze!
Kwejtja teatru polskiego w Petersburgu osta­

tecznie rozwiązaną została.
Na prz/otylne przeastawienie JW. ministra 

spraw wewnętrznych, hr. Ignatiewa, NajjaśniejbBy 
pen, w dniu 3. (15.) marca r. b , najmiłościwiej 
zezwolić raczył: mnie, miej podpisanemu, Felikso­
wi Wesołowskiemu, urzqizić i otworzyć stały teatr 
polski w Petersburgu, o czem jnź drogą urzędową 
przez miejscowo władze zav iadomiony zostałem.

Po ogłoszeniu tej wiadomości w uizędowym 
Praw. wiestniku, przystąpię stanowczo do urządze­
nia teatru, aby z początkiem następnego zimowego 
sezonu, t. j. z dniem 1. (13.) września r. b., mój 
teatr polbki w Potersturgu był otwartym dU pu­
bliczności i dawał jej zawsze miłą i estetyczną 
rozrywkę.

Podając o teu do put licznej wiadomości, upra­
szam wszystkie pisma warszawskie o przedrukowa­
nie. tej wiadomości jako autentycznej i niewątpliwej.

FeVks Wesołowski, właściciel teatru 
polskiego w Petersburga.''

* Dla rodziny ś. p. Jeziorańskiego: p. Jan Ko- 
marnicki z Ławrykowa 5 zu, tenże dla księży po­
wracających ze Sybiru 5 zł. i pau Podhorodeński 
z Tour Je Peilz 25 franków.

* Muzeum hr. Dzieduszyckicgo, ulica Teatralna 
otwarto w środę i sobotę od 11. z rana do t go­
dziny popolnd.,' w święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

* KU-LUm przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godt. 9. do 1.; W pon„edzialek 50 c. w iune 
dnie >0 c.

* Muzeum zakiJtdu im. OjsoMskich oodzieunio od 
gedz. 9 do 1.

* ilłtro we środę: Sw. Juhaszą. — Śiv. Ipa- 
tja Jep.

* Waćumoscł pol.oyjne z dnia lOgo b. m.: 
Marja Słonina* 18 lat licząca, średniego wzrostu, 
dziibatej twarzy, brunetka, po dokonanej kradzie 
ży kwoty ] 50 zł. na szkodę swej słnżbod&wczyni 
Z. u, go Dodyni w Łaszkach murowanych, umknęła 
w niewiadoL.ym kierunku.

Skradziono: Pani G S. z pomieszkania 1. 21 
ul. Zamarstynowska jedwabny czarny pł»»zcz o zie- 

podsnewce, w&it. 20 zł., izal tu 
zł. i kilku innych sukien damskich

lonej jedwabnej 
recki wart. 40 
i męskich w łącznej wart. 100 zł., a E. T. słudze 
z kieszeni pngilans z dwoma pierścionkami wart. 
15 zł.

Wół siwy zbłąkany znajduje si« w pizytrzy. 
mania panu J. L. pod 1. 9 na Wnlce, a duży pies 
czarny z białawą piersią i żółtemi nogami, o żół­
tej szeiokiej n kłódeczkę zamykającej się obroży 
na szyi, n majstra szewskiego Mat wij a Dobrorynca 
w Hrebeńcn obok Knlikowa.

obywuteu md'zdołają'otrzeć łez nieszczęśliwym, bo 
szkody docnodzą do 200.000 złr., wszystko bowiem 
zboże, sprzęty, suknie, narzędzia pochłonął ogień, 

każdy zaledwie z życiem nmknął.
Oazywnmy się tedy do publicznego miłosier­

dzia, a szanowną redakcję ukraszamy o zachęcenie 
w -wet piśmie do spieszenia z pomocą w tern na- 
szem nieszczęścia, któreg > spisać żadne pióro nie 
zdoła.

Wszelkie datki w pieniądzach, zbożn, (dzieży 
a choćby i najdrobniejsze, będą ważną a pożądaną 
pomocą, jeżeli licznie popłyną

Do odbierania składek upoważniony jest pro­
boszcz miejscowy ks. Walenty Wojtalik,

— Swiatne interesa porobiło wiele osób na 
katastrofie jaka dotknęła Wiedeń z powodu pożaru 
Ringtneatru. jan wiadomo, olbrzymie zebrano samy 
na wsparcie ofiar. Wielu postanowiło korzystać i 
drogą osznotwa p„wyrabial sobie wsparcia. Nie­
szczęśliwa operacja jednego z eksploatatorów ludz­
kiego miłosierdzia wprowadziła jedna* władze na 
drogę, która pozwoliła wykryć to oszustwa. Do- 
tychczat wdrożouo 11 procetów osnutych na tema 
cie nadwerężenia zaufania OBÓb i władz. Po naj­
większej części oskarżeni naiezą do przedslębior 
czej rasy semickiej.

— Una Messalira polacca 1 rod tyn tytntem 
ukazał się obrzerny fojleton w lllustrasione lia- 
liana, obejmujący kartkę z dziejów polskich ze 
sz e«o wieku. Inicjatorem tego cennego artykułu 
jest wydawnictwo Saoher-Musocha, który jak zwy 
kle przeszłość naszą w najohydniejuzem świetle 
przeu tawii. Autor pisma włoskiego na tle tej 
pracy, zamieszczonej w zoiorze ,,Ant der H8he 
napisał życiorys Anny Lubomirskiej, rozumie Bię w 
sposób niezgodny z prawdą i z ujmą całego spo
łeczęfistwa,
, — źydai W caracie. Frzodsiębiorey i  dyrek 

torowio teatrów otrzymali od ministerstwa spraw 
wewnętrznych — jak donoszą howoati — rozkaz, 
aby natychmiast oddalili z personalów wszystkich 
artystów i artystki wyznania mojżoszowego. Sto- 
rui o ię to tak do porsonaln dramatyczne »o jak 
operowego i baletowego.

— & Riazaniu rybacy zatrzymali płynącą po 
rzece Oce krę, na której z oddali dostrzeżono 
siedzącą kobietę. Okazało się, iż kobieta owa 
była na wpół zmarzniętą, i aavrału jodynie sła 
be oznaki życia. W około uiej leżała na lodzie 
bielizna. Kobieta owa w ciepłej stancji zwolna 
przyszła do sielie i odpowiedziała, że pocnodz: 
z Kołomny, że wyszła do rzeki, aby wyprać bie 
liznę,  ̂ stanęła na lodzie. Nagle wicher oderwą 
krę od brzegn, i popędziła z biegiem rzeki. Bie 
dna zaczęła wołać o pomoc, krzyków jej jednak 
z powoda pory spóźnionej nikt nie ołysz&ł. Bez 
żadnego punarmn, na krze, płynęła ona tak piąć 
ani. Niewiadomo, czy w skutek przeziębienia 
długiego postn, nieszczęśliwa żyć będzie.

gu obfite zawiązki — w okolicy tf.iliugh jabłonie 
w pełnym rozkwicie.

Pocieszającem jest, je mimo ni zwykłago cie 
pła, mało dotąd widać gąJenic.

Towarzystwo rolnicze rzeszowski otrzyma­
wszy subsydjum od Wys. rządu nr premiowanie by­
dła w obrębie swojego okręgu, postanowiło urzą­
dzić odpowiednią do tego ccln wystawa w poniei 
działek dnia 24. kwietnia b. r.

Wystawa odbędzie się na micy Zielonej w mie­
ście Rzeszowie i trwać będzie przez jeden tylko 
dzień od godziny 10. zrana do 3. popołnduin.

Każdemu przysłuza piawc wystawienia bydła 
przez siebie przyprowadzonego bez ograniczenia 
ilości sztuk. Bez odpowiedniego paszportu od wła­
ściwej władzy żadna sztnke na wystawę nie bo­
dzie przyjętą. Tylko do godziny 1. po południu 
wolno będzie przyprowadzać bydło na wystawę, po 
ctórym to cfca ie nastąpi premiowanie.

Bydło pochodzące z obór większych posiadło­
ści otrzyma tylko listy pochwalne. Bydło tłościań 
skie uzy ka premie pienię żre, kłórych będzie 14 a 
mianowicie: 3 po 30 zł., 5 po 20 zł. 16 po 10 zł 

Każdy właściciel obowiązany jest dozorować 
swoje sztuki bydła pod własną odpowiedzialnością.

— Horudelika. Wiadomość o zgonie ś. p. Mi 
kołaja br. Kom. szkana zmarłego w Stanisławowie 
dnia 6. kwietnia, wszystkich okryła żałobą. Któi 
nie znał ś. p. zmarłego? Kto nie dozuał, jak był 
uczynnym, jak świadczył nbogim, j tk wspierał mło 
dzież aając styjendja, zaspakajając potrzeby nie 
tylko wybranym przez siebie, poleconym, lecz na­
wet zgłaszającym uię, nieznanym. — To jakby cel 
życia sobie założył, i nie jeden dziś wysokie sta­
nowisko żajmująey, zawdzięcza śp. zmarłemu swo­
ją karjerę. Wszystko to czynił w cichości, w naj­
większej tajemnicy, u>jc «>śdcj przoz osoby trzecie,

Trzeczywiście trzeoa być człowiekiem głębokich 
cnót chrześciańskich, aby cnotę tak piękną jak mi­
łosierdzie, tak szczytną zasługę jak kształcenie 
młodzi dla jej i kraju dobra, ukrywać w głębi i 
nie tylko nie sznkać, ale niechoieć rozgłosu. Rysy 
charakter n nieboszozyka dla tych wszystkicn, któ­
rzy go znali promienieją z zagrobu; ludzki, uprzej­
my, beznamiętny, każdego wysłuchał, pomógł, po­
cieszył A miał też po temu możność nie tylko ze 
względu na majątek ale i na godności jakie pia­
stował, a które świadczą o zaufaniu jakiem oto­
czony był. Był członkiem Izby panów, prezesem 
pierwszym Rady pow. tntejszej, prezesem Tow. 
gosp. itd. i jak długo zdrowie mu służyło, zajmo­
wał się sprawami publicznemi j cokolwiek przed­
siębrał, wiodło się, gdyż wszystkich serca pompo­
wani m swojem jednał, to też pamięć jego długo 
W sercach żyć będzie.

Patrjarchalne aycie wiódł w mieszkając, od­
wiedzał wszystkich, nawzajem odwiedzany i szano­
wany. — Zacny mąż, dobry ojciec, dobry pall, »y 
nów na pożytek kraju wykształcił: jedei z nich 
jak wiadomo, wybitno zajmuje stanowisko jako naj­
znakomitszy gospodarz, dragi artysta-mmyk, żyją­
cy w ś wiecie sztuki. Ogółowi oby1'atelstwa, naślado­
wanie cnót s.wych pozostawił. rŁeohsj mu ziemia 
lekką będzie!

— Żmigród, z  7, na 8. b.m m ocy  powstał 
pożar w naszem miastei zku Żmigrodzie, a w nie­
spełna, dwu godzinach spaliło się do szczętu 92 do­
mów miea.^lnych nie licząc budynków gospodar­
czych, Poczta, sąd, szkoła, apteka padły pastwą 
płomieni. Setki biedaków na same święta zostało 
bez dachu i chleli, rozpacz nie do opisania. Za­
bezpieczonych hudyukóv ssieiwie dziesiąta część. 
Naprędce zawiązał si( komitet celem niesienia po­
mocy, a pierwszy p. Fiihauser, właściciel Mako- 
wisk, ziofył na rzecz DOgoizi leoy 200 rfr. Za tak 
pięknym przykładem poszedł Kr. jńęcifiski z Dukli, 
p. Ludwik Krzystkiewicz z Nienaszowa, dwór w 
Sulistrowy, ze składek pojedynczyc z Dukli na 
ręce bunt strza, a nie wątpimy zt i inne z eaętn, 
pospiesza pomocą. Lecz wszystkie ofiary pobliskich

Wiedeń 8. kwietnia

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 źłr.)

Renty austr. w tank. 5 pro. 
„ w sreb-te fi „

1354 po 250 zł.w.a. 4 pr. 
1860 „ 500 „ * » 5 ,  
1860 „ 100 „ „ .- 

a. 5  1864 „ 100  „ „ .  .
Listy au&t. dom po 120 zł. 5 pr* 
ttenta złote pro. . , .

Obligacje indemnjz»cyjne 
ẑa 100 złr.)

alicyjskie  ...................
u k ow iśsk ie ...................

nue publiczne papiery.
ęgieyska renta złoia 6 pr. po 
100 słr. w. a. . . . . 
ęgBska poż. kol. po 120 d . 

prooentowa . . . .  
ierska po*, po 100 złr, 

ureoki po ycz. kol. po 4°foir.

Akcje bankowe.
Angio-„ astr. po 200 i 120 zł. 
Bo, enered Ant. G«», 200 zt. 
Zakład kredytowy dla Laudld

i p m  myrtu....................
ZaL*ad kred. v>ęgier. 200 złr. 
Towarz. eskont. niżsi „-ami • 

po 500 * ł r ...................

M m i  68 . Kr?, i
Na koronację carską mają być sprowadzeń;, 

wójci ze wszystkich 30.000 wołosti (gmin) cara 
tu i także wszyscy marszałkowie gubeiuioliii. 
Owoż w król. Polskiem nrząd marszałkowski 
został zniesiony po r. lo63. Aby jednak mogli 
także figurować marszałkowie gabernialiii króle 
stwa Polskiego, u m c>  »ł teraz car — iv ; nam 
donoszą z "Warszawy — ad hcc marszałków dl* 
dziesięcin gubernij królestwa, a międy innnymi 
Augusta hr Potockiego (»yna Ma arycego) dla 
guternii warszawskiej, Stanisława hr. Potockie­
go dla gubernii siedleckiej, hr. Ostrowskiego d\ 
gubeinii radomskiej, margr. Wielopolskiego dla 
guboruii kieleckiej i t. d. Panu wie ci luają więc 
tytuł urzędu, który wcale nie istnieje.

Mosk. Telegraf, liberalny dziennik, zoetał 
zawieszony l .  cztery miesiące. Kara ta spadła 
na ten dziennik za to, że ostro krytykował re­
skrypt carski, dający dymisję Nikolajemu, mini­
strowi oświaty.

Pruwitelsiwienrtyj Wieslnik ogłosił w w ieli i 
piątek rozpora |dzeuie Lucelju-ji carskiej, zawia­
damiające puli: czuość, iż podczas świąt nie bę­
dzie żadnych przyjęć w. Oatcz/nie.

Wiadomości literackie, naukowe i ai ty styczne,
— A t e n e u m  zulłjŁ ,n kwiecień zawiera następu 

j,,ce <'*tykuły ; 1. Jemok , Cj socjalna w cesarstwie nie 
mi. ckieu przez A. Oski erkę 2 Źjgmunt Ławicz i jego 
koledzy, ciąg dalszy, przi z ilizę Orzeszkową ; 3. Obraz 
filozofii spółczesnej w Włoszech, prze® F. K., 4. Z pa­
miętników Leona Dembowskiego; 5. Piomv,-o wie goty­
cyzmu w Polsce, przez Władjęława Łujzczkiewiczi., 6. 
Dozory bóżnicze w królestwu Polskiem, przez Henryka 
Konitzs; 7. H. Sienkiewicz listach z podróży po Ame­
ryce i ubrazk~cl amerykańskich, przez Marjar Zdzie- 
chowskiego; 8. Rozbiory, sprawozi auia i wrażenia lit^  
rackie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Stan zasiewów, wedle sprawozdania minister­

stwa rolnictwa do końca marca 1882 :
Niezwykle wczesna pors, wiosenna tr*a, jak­

kolwiek w średniit i północnym patie zdarzały się 
przymrozki, to jednak dnie ponajwiększej części 
bjły pogodne i ciepłe. Trwająca aż do czwartego 
tygodnia marca suszy została głównie w okolicach 
alpejskich, częściowo zaś w półuocnych Czechach i 
Morawie, także w wielkiej części Galicji, mniejsze- 
mi lnb znac-miejszemi opadami deszczn dobroczyn­
nie przerwaną. W Salcburgu i Tyrolu padał śnieg. 
T  Dalmaejl dotychczas susza uczuwać Bię daje. 
Mroey nie szkodziły dotąd zasiewom; owBzem wpły­
nęły dobrze powstrzymaniem wegetacji.

PBzCuica i syto zawiązują się silnie, „zczegól- 
nie w zroszonych okolic ch, źle wyglądająoe zanie- 
wy należą do wyjątków. Podobnież wcześnie opra­
wiane zasiewy jare, z mołemi wyjątkami, rozwija­
ją się pięknie. Koniec zaczyna eię podnosić.

Uprawa postąpiła w ogóie daleko, Jednakowoż 
panuje pod tym względem wielka luzmaitość: W 
niektórych okolicach C-ech i Morawy ukończono 
norawę nasion zbożowych, a nprawa kartofli i bu­
raków, jest w cułej pełni, w Gorycji rozpoczęto u- 
prawę ryża; w Salcburgu ledwid zaczęto, a w Dal­
macji jest jeszcze bardzo wiele do zrobienia. Nie­
którzy gospodarze ukończy w .zV zasiew zboża, wa- 
bhją s.ę z iozFoozęciem kartofli • z obawy mrozu.

Upśawa buraków postąpiła znacznie, Bzozegól- 
ńie w Dolnej Aastrji.

O stanie rzepaku tylko dobre wiadomości nad­
chodzą.

Wegetacja na łąkach w porównaniu z wege­
tacją na roli, znacznie opóźniona w skutek pauu- 
jącej suszy.

Rozkwit drzew owocowych przedstawia nie- 
zwyk różnice. W okolicach północnych i Salcbur

„ ją| soli. 
złr. w. »•

76 
. P 35 

ii - 26 
L 9  50 
lhz oo 
170 75 
I4s 75

99 - 
96 50|

119 10

1. 1 
116 50

128 ■ 
■248 68

820 75 
12 U

43

76 15 
76 SO 

119 76 
129 90 
133 
171 26 
147 25

n  40 
97 5o

119 26

184 60 
119

128 25 
249 50

Ś2i -  
313 25

848

Gaheyjski Bank htpote. sny
po 200 z ł . ....................

Banku auSt.-węgłersKiegapo 
600 *łt- - , • • • • •

Unłonsbank po 100 Jr. . 
VerkehTsb«n. pow. po .40 zt. 
Wiedeński Bankrwein po 100 

dr. w. a...........................
Akcje kolei.

Albrechta po ^  ■ /
n kiej po 2W *h- »rtbr- 

■ lżbioty B 200 * »
1 dynanda północnej po 100

złr. m  ..........................
Fronriaska j (  ief» po 2®®

zl. w. a. . ' . . . • • 
Kolei gol. Karola Lud. po 200

złr. m k .  ...................
Morawsko - SUąsha (central.

po 200 złr........................
Łwow: co- Czerniow.- Jasaka 

p<i 2C zł. . .
A- itr. pól. laóh.pc 300 *ł. sr.

» t> ' »200 „
Rudolf* po 20U: z r. irebr. 
Siedmiogr. po 2u0 zł. w. a. sr. 
Staatseisenb.-Gps. .*00 zł -a. 
SUdbaho po 200 zł. sr. 
Tremway wied. pn 11. zł 
Węgiersko-galioyjski (Łnpk.

po 200 “t r . ....................
Węgier, pólnoc.-wsohod. po 

200 zlr. srebrem . . . 
Węgier, zaohodu. (Westb.J po 

300 złr. w a...................

820 —
122 00122 70 
115 76148

I

Phio*, |iąaa. 
złr.

W  śpiewie Aresztowanego nihilisiy Ko 
byzewa \ei Bohdanowicza donoszą, że policja 
wykryła, iż rzeczony mhilista pracował nad uo 
wą miną, ta pomocą której miał wysadzić cara 
w powietrze w chwili, gdy car jechałby z Kre­
mlu do katedry na koronację. Przy ,,ednej 
-.łównyc i ulic, leżących na tej droazi, najął Ko 
byzew sklep i w nim urządził handel kwiatów, 
dla uego kwiatów, aby ziemie z tanelu wynosić 
można było w wagonach Jak daleko doszły 
ftfboty v tunelu — nie wiadomo, ale podejrze- 

i wzięła policja podobno z tego, że zanadto 
dnżo handel ten sprzedawał kw. irów, bo oczy­
wiście dużo musiano wynosić wazonów.

Wieueń d. 10. kwietnia. Dziennik rozpórzą 
dzefi wojskowych aonoai: Jenei^ Filipowicz i 
własne życzenie przeniesiony napom ó do Pra­
gi; na jego miejsce mianowany komenderującym 
we Viedniu jen. Bauer z iSybinu (HermansUwt). 
Jen. Dopfher mianowany prezesem wyższego 
trybunaiu wojskowegt a jen. Windischgratz ko­
mendantem w Krakowie.

Praga d. 10. kwietnia. Na dzisiejszem że­
branin centralis tycznego komitetu wyborczego 
czeskiej kurji dworskiej w sprawie ofiarowanego 
przez konserwatystów kompromisu, uchwalono 
wy: t w. vać odezwę do wyborczego komitetn 
konserwatystów, i dopjero po nadejściu odpowie­
dzi na mą naradzić się co do dalszych kroków.

Budape łt  dnia 11. kwietnia. VI miastach 
Belą, Ig .j, Osatad, Apatin, Bacsalmas, Cserven- 

1 i Hodsag odbyły się zgromadzeriia ludowe 
Niemców węgierskich, zwłaszcza z inteligencji, 
na kióiych jednogłośnie achwalono rezolucje 
przeciw knowaniom berlińskiego „dentscher 
Lchuiverein“, stanowczo odpychają: mieszanie się 
tego stowarzyszenia w sprawy węgierskie.

Budapeszt d. 11. kwietnia. Powietrze we 
Węgrzech ciągle zmienne; śnieg i zimny deszcz. 
Zboże dotychczas nigdzie nie ucierpiało, tylko 
sady i po części winnice.

Petersburg d. 9, kwietnia. Journal de &t. 
3CI.| .bourg jgiasza reskrypt carski, uwalniający 

ks. Głorczakowa z posady ministra spraw ze­
wnętrznych i mianu ący na tę posadę sekretarza 
stanu G-iena,

F et-rsbdrg X 9, kwietnia. Do Gtołosu dono- 
o*ą s Odessy, że w miasteczka Wolegozałów 
[ chersonska gub. powiat ananiewski) pierwszego 
dnia ś wiąi< miały miejsce rozruchy antiżydowskie. 
Trzydzieście sklepów i 80 domów żydowskich  ^ — Br'---------------------------------------------------------------

zniszczył lad do szczęta. Z  Bender, Mikołajowa 
Odessy wyprawiono natychmiast wojsko do te­

go m-astcczkn
uubiin d.,10. kwietnia. Parnell, przywódzca 

naiodowego stronnictwa irlandzkiego, rosiał dzi­
siaj wyposzczony z więzienie i odjechał natych­
miast do Anglii.

Rzym d. 10. kwietnia. Król przyjął dzisiaj 
popołLdnin posła serbskiego, Chrysticza, który 
ma doręczył list o a króli Afilanj z doniesieniem 

przyjęciu tytułu królowskiego.
Londyn d. 11. kwietnia Parnell *ostał na 

słowo nonoru wyposzczony na jeden tydziefi dla 
odwiedzenia siostry w Paryżu, której dziecię 
umaiło.

Rzym d. 11. kwietnia. Ajmch Stef ani do­
nosi z Kairu d. 9. b. m .: Na radzie ministrów 
postanowiono odi*acić wniosek angielski, a co 
się tyczy przyszłej konwencji włosko ■ egipskiej 
względem uznania ndziełności Włock na połn- 
: niowo-zachodnien wybrzeża Cze wonego morza, 

aalnie uchwalić, że Egipt zamyśla za wrzeć t y ­
to prywatny układ z włoskiem Towarzystwem 
•iubattino. Delegat Włoch oświadczył, że ta u- 
chwała, choćby się finalną stać mogła, nie zmie­
ni postanowienia Włocn, które w zatoce Ansa 
josiadają niezaprzeczoną faktycznie prawomocną 
>ozycją. Usposobienie Turcji jest w tej sprawie 
w całem znaczeniu uprzejme.

Petersburg d. 11. kwietnia. Journal de St. 
Petersbourg pisze: N(minacjs Giersa na mini 
stra spraw zogi śnieżnych nie sprowadzi żadnej 
zmiany w zewnętrznej polityce Moskwy. Polity­
ka rząda jest jasne nakręconą w okólnika z d. 
16. m*rca po wstąpieniu Aleksandra III. na tron, 
który to okólnik jest podpisany prze- Giersa, 
dotychczas obowiązuje, a j  at wszystko spodzie­
wać się każe, Boicze na długo pozostanie pro­
gramem rządu.

Journal de St. Petersa, przytacza główne 
ostępy owego ckólnita, mianowicie ustęp, że ze 
wuęti-zna polityka Moskwy będzie istotnie po­
kojową; że Moskwa pozostanie wierną swoim 
tradycyjnym sympatjom przyjacielskim, i stize 
gąc swego stanowiska w koncercie mocarstw, 
uważa się za solidarnie obowiązaną co do po­
wszechnego pokoju, polegającego n. szanowaniu 
traktatów. Wreszcie podnosi ten dziennik, że 
przez ostatnie 75 hi polityka moskiewska kie 
rowouą była przez dwóch ministrów, Ncsśclro- 
dfego i Gorc*akowa, w czem dowód stałości u 
zewnętrznej polityce państwa i oraz pewni rę 
kojmia na przyszłość.

Wiedeń dnia 11. bm. (Pryw.) Taaffe wydał 
rozporządzenie zabraniające odbywania zgromadzeń 
antysemickich. Wczoraj odbyło się tu kilka zgro 
madzeń robotników, na których między innemi 
bardzo gwałtownie aa stronnictwo niemiccko-iibe 
ralne i jego dziennikaistwo uderzano.

Petersburg dnia 11. bm. (Pryw.) W mia­
steczku Midarowka. 4 s f cje od Odessy, zaszły 
zaburzenia przeciwko żydom, których bito, ich d0' 
my splonirowano, a po polaniu Petroleum, popod 
pałano.

Praga dnie 1L. bm (Pryw.) Komitet cen­
tralistycznych właścicieli Aiększej posiadłości od­
rzucił zapi oponowany kompromis i postanowił, 
nie brać udziału w wyborach.

IiWÓWi z Izby handlowej, 11. kwietnia 
I. A k c j e  za s z t ukę  

(bez knp, bieżącego).
Kolei galie Kai ula Ludwika . 313

Lwowfcko-Czerniow.-Jasik 171 
Banku hypot gil e,, po 200 złr. 30G

„ kredyt, galic. po 200 złr. 250
II. L i s t y  z as tawne  za 100 złr.

(bez knp. bieżącego).
prot. w. a.

-  318 — 
50 175 - -  
50 3.0 50
— 256

i*
u

Tow. kred. galic. 5
4
5
4

Banka typ. galic. 6
H 91 II Ó

5

•i
okres.

fl
pręt.

Galie, Zakł.
1»

kred.
>1

włość.

10°/o pr.
• •

6 pret
ii ii ii ii ® i»

III. L i s t y  d ł uż n e  za 
Ogonego rolnicz. kred. Zakłada 

dla Galicji i Brkowiny 6 pret.
IV. O bi Igi za 100

hdemniz&cyjne galicyjskie .
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6%
; >oż'rci k“ kraj. z r. 1875 po 6°/» 

osy miasta Krakowa 
„  „  Stanisławowa

70

Początek o godzinie wpół do 8- wieczór.
Dziś, we wtorek dnia 11. kwietnia 1882.

Żołnierz królowej Madagaskaru
komedja w 6 aktach orygim Inie napisana pi zez 

di Dobrzin-ilego.

120 119 25

167 26,167 76
208 50 209 —

1583 - tsee —

195 - 195 76

812 — 312 50

26 25 25 75

171 oO 172 —
206 50 206 75
216 2b 216 75
16d 25 166 75
165 -• 165 50
327 25 627 75
139 25 139 75
211 - 211 26

159 - - 169 50

163 163 50

166 50 167 —

L i s t y  zasr awne  
( *a ioo  złr.) 

odenored.all^. 5 it, r 5pr.*ł.

Gal. row.Ved «iem.4 pr wa.
Galio bank hipot. 6 pP* ^  

Zakł. k,. włud.ij 
Bank austr. węg. m. k. 6 pr. 

» n t, w. a. 6 B
Obligacje pierwczedstwa 

kol. (za luO złr.)
Albiotshta po 300 zł. 5 pro.

srebr. \r. ». . . . . .
AlftUzka po 200 *1. 6 pr.

tr ibr. \r........................... i
uj . SOU itr. sr. «. a. 
Blibietj po 6 prci. sr. . .

„ om. 1862 5 pr. er. w. a. 
1870 5» ■ W »* s 1872 5 ,  „  ,

Ferdynanda p6ł. 6 pro. m.k, 
a » 6 « w.a.
.  a 6 a erebr.

Hal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w.a.
B II « r  5 pro.
,  nr. osa 1871 300
B IV. e z 3u0 zŁ 6 pr.

L* -C er.-Jase.T. em.1805 
300 zi. 6 pro. sr. w. a. . 

L r. . -Czer.-Jas. H. em. 18C7 
SCI ił. 6 prc. sr. w, a. . 

Lw.-Czer.-Jass. III. em. 1868 
800 zł. 6 pro. sr. w. e . .

płaeę |lą<U. 
złr. w. t

SKOS

119 —

93 
1 KJ 20 
101. 80 
101 76 
100 7U 
100 80

98 76

94 90
100 75 
98 75
98 60

101 —  

102 ~  

105 — 
101 25 
108
99 75

93 25 

99 75 

95 50

119 60

94 -  
100 6C
i<* 80
102 25
100 90
101

»«
95 30 

101 25 
99 _  
99 - 

101 40

108 50
100 -

93 50 

100 25

96 —

Lw.- Jzi r -Jass. IV. em. 1872 
300 zł. 6 pro. ot. n. a . . 

Rudolfa po 300 i ł. w.a. 6 pr.
srebr. » a. . . 

Rudolfa em. 1869 po 300 zł.
6 rc. i -. w. i  . . .  .. 

Rulolfa em, 1872 po 800 zt.
5 pro. Sr. w.'a. . . . 

Siedmiogrodzkiej za 200 złr.
6 prot. . . . . . .

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zal .o 1 kred. dl ban. i przem. 
Klary po 40 złr. m. k . 
lnsbrurkio preu. poś. . , 
Keg^Tich po 10 złr. m. k. 
K*"*kowsk po 20 złr. m. k. 
L ibl .ńsk i prem. p o ł. . .
Budzińskie m.......................
Palffy po 40 złr. m. i 
j .udo.fij po 10 złr. m. k. . 
K. Salm po ń) rt *  k  ,  
Solnegi. azke j  . p ok . • 
St. Genois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (patyczka) 

po 20 lr. w. a. . . .  
Waldstein po 20 zh k 
Windischgratz po 20 żł. m.k.

Dewizy 3-miesięczne-
Berlin 100 mark . . . . 
Frankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 mar* . . .
1 Ohdyn 100 fhf- sslerl. ,• 
Pnrvi 100 franków * . .

pł ioą | żąda 
dr. w. a.

96 —
1

96 —

100 — 100 25

99 76 100 26
99 75 100 25

91 60 92

179 —
40 50 
21 — 
19 — 
18 75 
28 50
41 — 
83 40

179 50
41 50
l»  -
19 75
19 25 
24 — 
41 50 
38 70

50 60 
28 -  
45 25

£1 75 
38 50 
45 75

28
29 25 
37 60

24 —
—

38 —

58 65 
68 65 
58 65 

119 90 
47 45

58 75 
58 7> 
58 76 

120 10 
47

Jntro we środę dnia 12. kwietnia 1882. 
Na dochód

Władysława W wiejskiego. 
I n t r y g a  i  m i ł o ś ć
tragedja w pięcin aktach Frydr. Szyllera.

100 
92100 
88

101 
101 -

98 76 
100 50

95 —
100 złr,

95 - 
złr.
99 —

100 —101 - 
18 25

101 —  
94 — 

101 —

89 60 
102 70 
102 —

99 75 
102 50
90 —

100 -
101 50
102 50 
20 25

V. M o n e t y .
Duk t nolenaei-Li 

„  cesarski 
Napoleondor . 
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

.i i. papierowy 
100 marek niemieckich 
Srebro . .
Kupory w srebrze

5 51 
5 53 
9 45 
9 75
1 b2

1 19*/* 
58 30

62
03
65
85
62

1 21V.
59 —

KURS G IE ŁD Y W IEDEŃSKIEJ.
Wiedeń 11 kwietnia 1882. 

godzina. 2 minut 15 popołudnia.
Losy kiedytows 180 — 
Anglo-anstr. 131.—
Kolej Kar. Lud. 313.90 
Kolej Połud. 142.— 
Kolej Elżbiety 209.50 
Węg. Nordostb. 16450 
Wag. obi. p. w zl. 95.— 
Kolej siedmiog. 110.— 
Losy tureckie 
Bankrerein
Losy wegier.

We.i.er. krtd ak.322 — 
Unłonsbank 125.— 
Nordbahn 258.50 
Kolej Alfóld. 168.— 
Kolej Lw.-ozer. 172 50 
Wied. Comnsal. 125.— 
Wag kolej. zach. 166,— 
Renta wag. 6°/# 119.10 
Bos. rubel pap. 1 20.50 
Galie, indemni.' 99.— 
Marki niemiecki —*—

2T.—
119.50
118.50
Uspu*obienie: si lne.

W iedeń, 11. kwietnia 1882
godzina 10 min. 40 przed południem

Akuję kredyt. 327 80 Anglo-austrj. 130.50
Kolei 1 ar.-Lad. 314.75 Kolej Połudn. 141 50
Unłonsbank 124.20 Napoleondor 9.50 -
fiobyjH. bankn. 1.20 Usposobienie: silne

Berlin, 8. kwietnia
god^na 5 minut 30 po południu

Rosyjs. bank. 204.85 Akcje kredyt.
Lombardy 239.50 Galicyjskie
“  ei.—Kolei Romnń, Anst. bank.

549.—
134.4U
170.25

Przyjebhall dnia 11. kwietnia 1882.
HOTEL /ORŻA: E. Kuczkowski ze Kołomyi. 

W. Malinowski z Wiednia. J. Janer ze S*ałatn. 
U. hr. Łoi z Bortkows. E. kdlgence z Tyfliuu 
M. Felde z Remszeid.

HOTEL EUROPEJSKI: Dr. W. Mothnaokl 
z Przemyśla. A. Stolzberg z Wiednia. Dr. A. 
Krzyżanowski z Kijowa. S. B. Klug i A. Sehenie- 
rer z Wiednia.

HOTEL LANGA : A. Lewicki bj Stryja. W. 
Malinowski z Krakewa. W. Wustrow z Berlina. 
B. Rubinzahl z Wiednia.

HOTFJi ANGIELSKI: M Pallas i J. Juzz- 
kiewirz z Mizunia. J. Wale z Hnsiatyna. K. Baner
z Czerniowiec.

Aptekę pod „Jeleniem"
Ile* b« 9 , w Ryikn,

dawniej Ziętkiewicców, objął s d. 1. stycznia b. r.

M i k o ł a j  K a r c z e w s k i ,
a olnow.w.zy takową i zaopatrzywszy w najśwież­
sze medykamenta, środki uniwersalne i
przybory chirargiczn,*, perfometje i t. d., poleca 

kię wzglądom Szanownej Publiczności.

Leopold W&rcbaloYski,
budowniczy miejski,

s a p n js lę ż e n y  n cu sozn ew oa  sądowy.

Zamówienia na roboty przyjmuje przy placu 
Kapitulnym pod 1. 2, I. piętro, we Lwowie.
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Pj W . K n ^ x b iu m k  i I
ma zaszczyt nini^jazem zawiadomić P. T. Publiczność, ii  z dniem 20. B  

JB. marca b. r. otworzył tu w« Lwowie,, w  it r itK w , p o u  L. 3«r, powyżej iWj
kjie^arni u. Milikuwskieeo 22 8 1 ? W

iR 1
W i
'Wj zaopatrzony jak najobficiej i * wsz lkie przedmioty w zakrea ten wcbO'
«*• dzące, jak : papier listowy, zwykły, ozdobny i kaneel»ryj.iy, kartony, ko'
B  1 perty, bilety pojedyncze, zbytkowi i najozdobniejaze,

( 2  wszi Ikie przi|borq szkolne do pisania, rysowania i malowani ‘,> 5
9  farby, wzory, skryptury, tabliczsi, ołówki, kałamarze! teki, pióra Sta­
f f  lowe i z innych materjałów, z rąc^kam i bez, od najskromn:^jazy^h do 

yB najwytworniejszych; ksiąr.ki kupi-ckie i ra butikowe, r o i uk i  anbumy

B  ma zaszczyt ninicjszem zawiaaomić P. T. PuLliczność, ii z dniem 20. 
*  marca b. r. otworzył tu we Lwowie, w  b n . K a ,  p o u  L. 3«r, powyżej 

księgarni p. Milikowskiego 22 8 1 ?

l i i  mierofBitrflliptorsM i
il
i

r a

i

Z akład kąpieli elateitnycli i le iazi .iit mtowlnewjfcb
_____ (analcgiezpyek % FranceogiłaAgHemi)

W  P u sio n ijta clft pod Lwowem,
któ ego zdroje wyszczególniono ostały Ii*t<m pocą walnym na wystawie przyrodniego-lekarskiej 
w  K ta k ow iew  roku 18*1.

H T  U łi tp o e zę e ie  ce co itn  d n ia  15. m a j,*
ho obr, w  których kąpiel* aiarcaan* z i  w innym  skatkie^ używana byó mogą bą  ̂Go- 

fcteo i dna (Rhekmotigmui et A rttr it iłł. zołzy (  ikrn fu ly), choroby nerwowe, choroby akórne- 
kiła (S yp lu lU ) zanieczyazneeitio krwi m orkury-in*. s^i<!e1fiano lab sostffńa ł*  chirurgiczne wyy 
pad ki, j  ko t o : zw ich n ię te  złamania, rany, wad iwe blizny etc., w  ogólności wszelkie eherob ,
pr*ewł*e*ne.

Prsed bramą Zakładu jest przystanek kolei Arey księcia Albrechta.
R ,kłaJ jaidy n.,ęiL,y L~au,*m a Pustu„>ytami podl <o LwowekUyO erycou

— pieyjaad do Pngtomyt •out — godx. minut 
rano , — 7 — 49 raD(ł

— 45 w > e * o r -  6 — 29 w ieczór

Odjazd se Lwowa 
codz. «-■
-  — 5

Odj ied z Pustomyt —
gsids. minut —

7 — 36 rano —
29 w ieczór —?

przyjazd do Lwowa 
^ode. m .»at 8 — to  rano 8 — 20 wieca

Podczas — unu kura. wuć beacie o-obny pociąg w poinanie.
Pow lcstkan a w cok ł-dsio tygodniowo > d 3 zł. « o  7 i ł .  W*kt podług couników ru itu r ą  

eyj L w ow ak eh . Stały lekarz w mi*j*eu. W tym roku 2 -»alan>e nadto otw« riy
l i j t l r o p a t y c z n y .

uwagę na k ą p i e l e  b o r o w i n o w e
ii io b N y  A ild *

żtwru e i *>ę i .erególnttjszą
iłwi i, ii futugaf ie,  pamiętniki o b ia z j 1 rozm i te małe obrazki. lW ](M oorbader), kiire pod względem układ < stceyo chem. cmego nieietępu a w n-czcm

§  Ksążki do modle- ia w bogatym wyborze. kJ r i ł f t f — m m -  « •
W i o n r a w n e  w płótno, skórę, 'aksamit, perłową mesę, szvldkret bronz kośćU oprawne

‘ ,| .n i '« ą  i t. d., dalej galanterje binrkowe, etaierkowe i KieszonKowe, 
portmonetki, pugilaresy »}u  n g.i wyrobu i sprowadzane z zagranicy, 

po najumiaraowań zych cenach; a posiadając wiiasn;,

r  bitcyi*h J k F r  m c e n f i b a d z i i i e

S r  —
cierpieniach ko 

22)9 l - l - i

Z a k ł a d  i  n  t  r o  1 i g a i  o  r ^ l i i ,  |
«-  ̂ zaopatrzony w.najnowszej konstrnkoji ma cyny i narzędzia, jest w moino-

ści szybki.ul, dokładuem i starannem wykonaniem usf.iłyć ; po'eca się S '  
zatem najłaskawszym wzg.ędom Szanownej P. T. Publiczności. U

t & B s m m s s s M S !

kiiser FnaiJosefs-Bil
T i i f f e i ’  w Styiji,

położone tuż przy stacji anst jackiej kolei połodu’ 0”  ej mlasteczks Tlili -r, . , a- 
pi«haieisrej okol'cy Styrii, tak zwahej styryjskiej S wajearji, pocztu t  'iednU 
81/, godzi y arofc:. Bijąca tu AkVłtof“rm/ o eiepłoc e 0r- do jtopm Ró nmnra 
dzułaj. '  ad wyr tuj skutecznie na bole "leiwiwn na ci rpi-nia organów hrsnsz 
nych na rhoroKy kobiece, ogólny npadju s!ł, medez^ewnote. mat. npb.w (Len- 
camia), powoi, ą rekonwalescencję,|gościec, renmaiysm , cierpienia Btawow, 
rrnty naakórna i t. d.’ ift. d.

Wedle wiolo'.etnieh doświadozeó jjiejs<e tu kąpielowe działa bardzo ,bu- 
wiennie w chorobach pier»io-eych, >,a k^tar krtani i pl i c ,  ca rr.zećiaę płuc, dy­
chawice :  to z pcwodn łf,godnego, jrdnakuwego, Oiietuin wilg, tu- klimat n i le­
sistej okolicy, położonej 2502m.gti>d pozie u mor •■. J ,d jn. ml,j» > do kuracji 
mlecznej.

Wielki basen kąnit Iowy, negancklo separatki z crą;le odiwf.laną wudą 
kąpiele elektryczne, nasiadowe i t. p.

Najwiekssy komfort przy bardzo nmiarkow »nyrb eenseb. Pokój tygodniowo 
zł. 8—14 W  maju i we wrzeżnin stosnnk^wo tarJeJ.

Sale konwe'»łcyjne, czytelnia, eienl. a  j ron-cnady, wielb;  ̂ yzót miejse wy­
cieczkowych w czarnjz t okolice, wygodno nrządze 'ą du kąoleli rzeczny ], w 
poblLn płynącej r eki S jo . kayela ką lei owa składająca się z członków otkiestry 
Carltea rn we Wiednin. Restanracja*pod kiernnkiem wybornego^kneharza.

Lekartem kąpielowym jest a-. M Sil b i-Perlash' f. Omuihus do każdego 
pociągu; el. ganrkń e wip'żs a kft- de syczeniu gożoi kąpielo*ych._

Nowt. dyrekcja aoda starania; .żeby T. T. gojo* kąpielowi pod każdym 
wzglfdeui^byli zadowoleni 1872 1—2

P ł a s ^ c z ś e  n a  d e s z c z  b e z  g u m y .
Na cs atniej niiszo austr. wystanie przemysłowej zostały moje wie- 

!oa!ro inie prouiiOt ane, zopehio niepr^eibakgfn , jednskże powietrze prze­
puszczające i nieprzeszkudiająco transpirauji pLs cz > na ae&zez, sperzą 
dz u.) z mstórjl Wułnianej tez kauczuku dla

r a ą ż c z  y  z n  i  p  a  i i
wekutek swej ndowodnionej uioprzepu zczal ;ości pouowoie oiazcłególnioue 

Do nabycia tylko n wynalazcy
K  1>  V  A  K  U  4  B O P P ,

we Wiedniu PLukengaase Nr 6. 1990 i 12

«

t a r  S E jB iS lg l l
Ciągnieniu ju ż  15. kwietnia

N a  l o s y  ?  S :  w u j
IN T  G łów n a  w ygran a  ■ ’

'/Ar. i 00 .0*10 w. ».
bez podatku. 

l r t 0 TT tjlt*  1 ziT' W-
J  i stempel.

listm ztsttiyti.
W ubiegłym roku padły na promesy i losy nabyte w naszym 

kantorze główne w}grane w sumie złr. 215.000 1 214.000 frank, 
tudzież liczne wygrane mniejsze. 1991 1—4

||] W ' d e *
____

w e  W le d K la ,  M  B  B  I T  f l  C b , D o b a .
WeUweUe 10U5 I M  H  I I  W  U  I ł VW olaeU e 10 i 15 j l j !

S S 9

A S T H M . E
Duszność, |l Pjf J ,  lk  W d e  -
chrypka, | | V 3 i ”jE z| S  f ł  8 J a ]  kie cier- 

 _________________  kater; .za- iitni wiftiTfc* pienia
dawmone i v/szelkic cierpienia kana-jiicrwowe każdej chwil. uitepUią po 
łów oddechowych ustępują po uzycftijnżyciu p i p r . k  artm ewralg mych 
R U R E K  L E V A S S E U R A . Dra CUONIEB.

W  P iryżu , SklnfJ głAwny w Aptec* pt,»a  L e v cL H M n r rn© U  tfonnaia , XI.
D osU ó m czn a  wszystkich głów nych »p U t« ch ._________ •

D o tą d  n le p r z e w y ż s s o n o
w dwyołi skutkach leczuiozyob 

n a  k r ta ń  9 s z y ję  l  j*4w ca,
Fryderyka Mol bcbanchs

leczenie metodą in fia lacj i
k t ó r e .uiywa nę bez wewnętrznych msdykamentóz 
jedyni i ząpópaocą wdychania balsamiczne, roślii u"" 
m.ueiahiyćh preparatów. 0< wielu lat doświ»>, 

-  czor o) skuteczności tego leczenia we w . lystkich »Łj
bcńęiach organów, uddech, wre^, .  ,t0 : przeciw kątarewi plueow .  n, .m td<I  
płne, s u . hutom [tuber\&lon_], kassluwl krwawemn, krwotokowi, « nrozon, 
piersiowym, karczom błon utzeowych, i.pt, .U  Jk>u płueowych, rozdęci. 
błon jilipow i, katarowi w k r t a n i ,  zapŁleiuu krtani, kokluszowi katarowi 
noaowcmu, katan, r| i wykłema. chrypce , a tra -u  c io sa  P»h płofe.or Ui 
Niemeyer dawŁi j w Magdeburga I w Lipski >oljca taLjwe w swojem luwo wjrd .nei 
dziele ,Die Lunge“ jako sto-owny .rod«'. pi.zeciw pcwyz«zym ohurubuiu lą równia, 
śs iadi ctwa, wystawione przez r.,_I;etaitośoi medyczne w kraju i zagra. a do prze,
 — :n mAtw ra .ImłA^ninn u4irnin kucrn zirr?W/*haniJl TfŁwiftTR. hrrtfiZnTa DcŁDrżenia

KDr

b v l  n a ,  n  j s s n n  n a *  O ł i ą a v u . . « v u w .  “  — —J -- —  „
.. illSJUz* .zczt^óły o sknzecżneni utycia togo wdychał?’ i ziwiera broszura pan 

C z u b r  rKI we Wiedniu, Sohlmarkt Ni 8. specjalaeg.,
_ .1 .1 _ m > 1.  r .  J  —:  a  k n L . t  .  k w . L  a n n  -t.a 4  A  n a  a v ,  JL m  A f i t lC

• W .. J      - ć  ' I ------
C e n y  > kpara. inLabtuyjuj ulep zony . 

P re p a ra ty  baLsamiczno-roślinnel 
Ino 1
poprawne wja e

n i" . alne 
Broszura trzecia

na 10 podwój. 
wdyet«»ń

. .   . . .  . . .  „ , r ._J___ 0,  lekirza chorób oi
gauów oduechowyck, gdzie takie tych aparatów nabyć nożi a.f Unw t inuwst lalłolirnwinw n 1 an a ta « w J Złr. 50

1 złr. - -  
l  złr. —

uroszura trzecia  poprawne w juanie ,  . . . .  — _  50
Przesyłki nakntócznia punatnaliie podpłtauy zaprw kazem pucztówym lub n  za 

IW.ka w łącznie 50 o. w  icikowanie. F r i e a r l  c l i  K o l l s c  h a r .e h ,
pt. w Wiener NenstadL 

0 r o b i o (Dalma, ja) 10. maja 18H1. 
Wielmożny Patie! Działalność paóikich prej »r*tów wydała w nojom cier 

pieniu pąUpaty Bkntek i mam i adzi ^ę te bę1? u ob.onle prz^iedlonyu. * okoli 
górskich w poollżo u..ii-zh i łyskam óijzup^niej moją .Uwną raeżwożó po wyż>
« u  10 k ą M « f .  L. , . 5 f | 3 R n -  „  :£ i

Do n, by ci a r ptekieh i we LWOWIE U pp. P .  J U K o fiw ie h a , i * .  » « •  
< k e r a ,  w PoCHNi n p. F r .  K e l  ih s .  w  *

Wyrabiane z bilinakieiro izezawu

Pes(3l!ts dó IIII,I\
•Bilińskie flau>tteik«i aa tri wfenle.)

używają się jako ryborny eroJek przeciw - . z . ,  k u rczów  _  Żołądka, bia 
d u c ie ,  1 Welążliwemu traw ieniu , k a ..ru  .1 żoią  
1 są wiatom żołądka i  kanału . dcho.' 
sieozą1 e, i  ozegóuue gojre . polecenia

 ________________    _  skrofnłum n d*!tęl
kanałn odehodowogo dia ludzi prowadzącyoh żywe

Skla i y  e wnystkleh hwadlaeh wóu mineralnyck, w Wlalu 
aptekacb l handlaou drogerii. - ,, 128S 1— B

B r r e k r j a  a d r o j g  »  (C z e e t-y ).

fyv:'JQś "tkJH- s I  ■< h

V\oda i Pudry do zębów
Dr. P I  B E , R B

a fakultetu medycznego w Paryżu 
8 *  na p l a c u  O p ery  w P a r y ż a .

MEDAL ZaSŁCGI przydany DOKTOROWI PIERRiS 
na wystawie liedeń^kiej, najwyższa nagroda przyznana śronkom 

toaletowym do zębów. ] ,]g 4 .jp.

ATow o śc i z  k on fekc ji d la  dam
jakotc:

kostiumy, paletoty, dolmany, zarzutki, 
płaszeze itp. najnowszego fasonn

poleca w n a j w i ę k s z y m  wy i  o rz e  we Lwowie
ul. Karula Ludwika 1. 3.

Bagazyn Schayerów

łV szerL nank lekarskich

dr. fitoM Jaroszyfiski
ordynuje od 1. kwietnia b. r.

w  K a r l s b a d z i e ,
K a lie n tra ise  „ W a n u n ',

S1986

ooooocoooooooooooooo
Kanlor wymimy

6. Ł. usp,t. gsl.

akcyjnego Banku Hipotecznego
knppje ii ,-orji«aaja

w tu ry s tk le  e f e i t a  I  m o n e ty
poa wnrankaa! &k,vpr«ydt^nidjf>£ek>L

:B1. LISTY hipoteczne 
5 %  L i s t y  h i p o t e c z n e

jakotet

Kancznkowa papka dachowa
fi— 12 I. i II. jakości, w 2 ii kuch po 10 metrów, także

k a u c z u k o w y  l a k f e r  d a c h o w y ,
polecan y jako najtańszy 1 wielostronnie wypróbowany

materj \ do pokri^oia dachów.
Znprtu 3 pokrycia dachów wizeliiego rodzaju, tudzież

p o k r y c i a  o r z e w o o - c e m e n t o w e
p-zyjm jemy z dłngoler ą gwaranc ą po ajtańjzych cenach 

E o s z t o r y i  szczegółowe cenniki wysyłam' na <aski_.re zapytania chętnie.

POSNANSKY &STRELITZ,
we W led u tta , I Y ,  S lo lla rd g a sie , 17. 1

m m m m m
Administracja w Paryżu,

22, bouleward Montmartre. PASTYLKI .»o r u tw iE m
wytworzone .e żród.-, ze soli Yichy. Przyje­
mnego snuku o niezawodnym skntkn prze­
ciw kwasom i upośledzonemu trawieniu.SOLE F ItlHY DO II | PIELI. 
Racua wystarcza na kąpiel dL osób, które 
me są w stanie nd&ć się do Yichy.

Dla nniknienia fałszerstwa żądać należy, 
>by na nzystkinh produktach znajdowały 
we -nal >: K «m p a ią J  wód f l c h r  

Do.tóć można we Lwowie w ap(. P iii 
kolaznha E Meudrochowitz i Goldbanm 

I896II? 4 -  22

D o pewnego Z ^ h t a d d  kąpiele* 
*< gn  potrzebnym jest dobry 
r« 'S t»u r»t-> r  lab k n e h a r z  do

objęcia znpeinie urządzonej restauracji na 
wia.my rachunek. Zgłoszen.a do 20. kwie­
tnia r b pod lit. m E post. rest. Lwów.

2 54 - 3

/ęxxxx xx<xx r m  xxxxxxxxxx^}
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2 OberwcidJingan
Przeciw łysinom 

siwienia włosów i tworzeniu 
się łupi ż;

■knzcaje redłng coazien^I. nadchodsąoyeh żn 
dectw i pism dzlękosynnycn jodynie i wyborne

Olejek tani nowy dr. Moras
żwia-

Einsky

Stanowny parne aptekarzu 
Upraszam '<S prsyałani. mi wierniej dana. otójkn tanlouwego dr. Ma­

ras. Skuteeznosc bgv sroaaa jest ryhornt, wypadijus wlotów ustala, a 
nawetjfttiy porost nę oklzłI.

Wiedeń, d. B. stjroznia 1880. Wtlńel. Wagner,
/łoneb e. k. teatru m.dwornego 

Łza om y panie apt' k«rzu Filrst 1» Pradze.
Eilkoi iŁ.e środki lecsnieze t.ie były w stanie sykeiyć wypadanie 

wtosów, aż z. poradą 31 go 11 karz; zu ąwszy nżyw.ó di Emas oleje* 
t^ninowy, który * krótkim czasie r,yiecz,i srabośó. Ze wr*lędn na zasln- 
gę wyrażam p . di.»znf t3mu prej -ratowi moją poohwatę, a wynalazcy 
najgorętsze podziękowanie.

Praga 10. Im go 1877.
Panic aptekarzu Józeue Fftrst w Pradze!

Z radością mogę panu donieść, żr w n n c k  ożycia olejkn taninoki jg« 
dr Moras, trwające ńł dwóch lal wypaaauir wlotów, zupełnie nstało. Mam 
nadaieję, te przy pomocy tego środka odzyskam damie moje włosy piękae.

Marę ul i, d. 18. sierpni. 1879. Mar ja /mcmi on %
mm Wielmużny Panie i

K Także i ja wyrażam olejkowi taninowemn dr. Moras 1 rzyna eż ( 
pocbwaię albowiem ten sraael. nietylko u hylił wypadanie włosów i two­
rzeniu się łnpieży, lecz spowodował silny porost nowy.

Vf i e d e d. indratty.
Do nabycia we dakonaoh po 2 zł. i 1 zł. .e Lwowie u Zygm. Enr- 

k«rr apt. poa .Srebrnym Orł :n. przy ulicy Krakowskiej; w 0.7' ruioweach
w apt. J. Goli mowskiego poa Opatn iścii 1906 1 V
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p od  W ie t ln le a ,

stacja kolei zachodniej 20 minut od u 
W iednia. P

Otwarcie sezonu: 20. kwletaia. m
Klarujący lekars 

D r BK 1  G a n p ia w le s . P
BLt.sa wiadomość, iroipekty w m 

Zakładzie i we Więdnij, I. Singer- P 
stia.ae 4, I. piętro. 19?8 1 (2 p

Z n a k  n i i t r  p o w o d z e n i e

4 4 ?  jast 1006
A i i c z i k a  r y i o w a

przygotowana z Bizmutem
dCj te o to dżina «zczęśLwie na skórę

a ied m tn e ło o a  prayatąje a<- 
cia la , na łaja

cerze świeżość maturalny-

CH. FAY
Maga. t/n Perfum w Partfiu 

9. u . ulicy de la Paix. 
Znajduje się we Tiwowie we wszy­

stkich składach perfum i domach 
fryzjerów.

kantorze do nabyoia.
A - Wszystkie polec ma z pnwinoji wykonują się bezzwto* 

czaie po kursie dziennym, bez ćouczenu prowizji. 2152 8—l

•' -1 .*-• ' 'sV,;-* R. i'; '• v /- * - • ‘ \ ' Vił ■/-- ti-

Niniejszej 1 mam zaszczyt uprzejmie zaprosić do wejścia w stosunki handlowe z moim domem.
Zwracając uwagę na moje co Łydzie1, w większych wiedeńskich dziennikach ogłaszane informacjo

, , ^ u r  B i i r i e i i ' L 8 K e “
oddaję do rozporządzenia w razie zamówień udoje sumienne usługi, tudzież przez długie lata zebrane doświadczenia na polu fidansowem.

Długoletnie isluieniu mojego domu, tudzież moje obszorne kupieckie komunikacje z wszystkierai placami gieldowemi mogą dostatecznie dać zapewnienie , że
jestem w stanie do udzielenia moim komilentum zysków łych rad.

Po ostatniej Lrizis  w Paryżu zwracał m trwale w każdym tygodnia uwagę na to, że ówczesny stan niskiego kursu na niemiecalch gieł­
dach Jest w stosunku do dochodów waloru w nieusprawiedliwionym i że wkrótce nastąpi korzystny rozwój targu pieniężnego.

0 ile miałem słuszność, dowodzi dzisiejszy stan kurtm, który w porównaniu do ówczesnego jest o 3 )*/„ wyższym.
Wszybcy ci, którzy od tego czasu poszli za moją radą, ;ueli zatem osiągnąć korzystne wyniki.
W moim referacie z ostatnifgo tygodnia zwróciłem uwagę ua to, że główna tendencja giełdy obecnie jest stalą, gdyż nie przywiązywałem żadnej wagi do 

spuocznych politycznych poglos-k i uznałem polityczną konstelację za wyjaśnioną i poprawioną. Myślę, że także na przyszłość nie przewiduję nic nieprzyjemnego, 
gdyż wszystkie rnocarsiwa stale oię sta-ają, aby utrzymać pokój i poprawić swoje wewnętrzne połoźen e gospodarczo-narodowe. Ten obecnie najprzód na giełdę wpły­
wający czynnik eskontują także europejskie giełdy, co świadczy stopniowe, jakkolwiek powolue, jednak usprawiedliwione •"zniesienie kursów.

Rzeczywiście czekają tei tylko potęgi finansowe i instytutu ua chwilę, gdzie ze swemi interesami będą, mogły nadejść. Najpotężniejsza grupa finansowa, 
grupa Rctszylda, zapewne wkrótce nkaźe się z emisją i konwersja ren. i ożywi targ. Tc usiłowanie okazuje się najwybitniej w nadzwyczajn«j stałości rent. W dru­
gim rzędzie dają korzystne bilanse banków i niezwykle płynay stan pieniężny giełdy bodźca du siluego rzutu !

Simo przez się rozumieć należy, że zważywszy wszystic e te fakta, uważać muszę obecną chwilę za korzystną do zakupna
Powtarzając wreszcie moje ostatnie w wiedeńskich dziennikach zamieszczane tygodniowe sprawozdanie giełdowe, przyobiecuję wdanych zamówieniach najtań­

sze i najpunktualniejsze wykonanie tychże i polecam się z wysokim szacunkiem uniżony

Sr W. H u rn , dum bankowy i wymiany.
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V/ sprawozdan!u 7 ostątniego tygodnia zwróciłem uwagę ha to* ie główna tendencja giełdy jest silną i że zmiana u posobienia jest przededrzwiami. W isto­
cie tei nadspodziewanie korzystnie zmieniła t;ę scenerja europejskich giełd. Ostatnia ivszta poi..rożnego niepokoju zdaje się być usuniętą, dlatego mogę też z nie- 
jakiem zadowoleniem spoglądnąć na moje przesztotygoduiuwe przedstawienie, gdyż iczawudnie przewidywałem zapełue wyjaśn enie politycz­
nej sytuacji. „Niezadługo znpewue u manewra parlji zniżkowej aihoga nr“ pociąimą a temsamem ulen trzymają targu w ciągłymi ttiepvRoju." 
Ten ustęp napisał?-ni do mojego przeszłotyg»duio,wego sprawozdania, a faktu potwierdziły szybko moje przewidzenie. Nareszcie wyzwoliła się 
giełda z ciągłych niepokojących wiadomości jakie koutrmina rozsiewała, i psdniosła się io uznanej pewności pokoju. Nie obawiają się już wojny i zaczynają wierzyć, 
że biorą górę elemeuta lubiące pokój a zapewnienia pokojowe, wymienione, w ostatnich dniach między Niemcami a R sją, usunęły wszelką obawę wojny. Wiara w 
utrzymana pokoju jest tan silną, iż trwały Opaczny ruch nie może na-tąpić

Pakt tan wystarczył znpełoie, aby silną kontrmiuą na niemieckich placach, na której istnienie zwracałem uwagę już w przeszłym tygodnia tak 
dalece zatrząść, żc pospieszyła się z opuśzizeniem swej pozycji. Rozlegle kupna pokryciowe portji zniżkowej w pierwszym rzędzie więc oży­
wiły interesów Berlin..’ . pomogły fcnrsom do zn eznych polepszeń. Jako popęd do usposobienia zwyżkowego, okazało srn także objęcie węgierskiej renty pa­
pierowej przed konsorcjum Kuthschild Credit-Austalt. Widziano w tfni wstęp do dalszego ciągu konwersji rent, tej potężnej transakcji, UÓra nadała intaresuwi giełdo­
wemu w przeszłym roku stal* charakter bardzo wielkięgo oiywiaw. Ocżet iwanie dalszego ciągu konwersji reut okazało się tasże w Londynie 1 Paryżu ."c wzrasta­
jącym rucha węgierskiej renty złotej. Rzeczywiście je;t obecny czas odppwiednim do przypomnienia konwersji renty, gdyż »to»nnki pieniężne są tak 
korzystne, jak rzadko kiedy.

A u s t r y a c k i e  a k c j e  k r e d y t o w e
o b ję ły , Jatc p op rzed n io* b le r n n c h  ru c h u  zw y żk i, I d la teg o  łatw o «<>ble o b ja śn ić  Jeżeli sp e k u la c ja  p o d n io sła  a k c je  k r e d y ­
tow e do śro d k o w eg o  p u n k tu  ogóiucgu r a d *  Z e  n zg ięilu  n »  su p erd y w id eu d ę , k tó r ą  obecnie p o trą c a ją , zau w ażan o  w ielk ą  
ehęó hn p n i, a  k u r s  m ó g t w s z y b k im  c ia n lr  p ó jść  w g ó r ę .  W  ciągu  ty g o d n ia  z y sk a ły  ą k c je  k re d y to w e  14 sir. 1  m o g ą  w k rótce  
d oslęgu ąó  d etaeh ow an ego k u p u u a , a  w zględn ie ntogit p ójść  w górę

Ś r e d n ie  b an i i me mogły, mimo baidzo korzystnych bilansów, osiągnąć większych awansów kurBu, Jeżeli ten korzystny prąd potrwa, to mogą także
akcje średnich bantów ..natazć lepszych kupców.

Z k o le i utrzymały się bardzo silnie polecone przegnanie g a lic y jsk ie . Wzmiankowana już wiadomość o mającej nastąpić emisji nowych akcyj galicyj­
skiej kolei, za co dawnym akcjonarjnszom ma być udzielone prawo sprawdzenia, działało wstrzymująco na rozwinięcia knrsn. Także kol«-J P*ń«lw ow <t, lo m ­
b a rd y  i IBux Bu den bach, które oznaczyłem, że pójdą w górę, przyniosły większe awanse. T a rg  kole|ow y ś* •'góle co ra z  le p ie j ulę p o k a z u je  
Dalej zwracam uwagę powlón le na B u sc k lle h ra d tk ie  lit. A , Łanim będzie wiadomy bilans tej przestrzeni, tndziei korzystne warunki, poi któremi kupioną 
została kopalnia węgia Buschtiahrad, mogą akcje A znacznie się podnieść.

Ożywił się targ re n t*  mianowicie ze względu na mające-nastąpić emisje rent. Kupon kwietniowy dodaje takie ożywienia targu. Kursa rent widocznie 
dilej się polepszają.

Pokrycie na 25 sztuk akcyj 500 zł. w gotówca lub efektach.
Wyj śnied tudzież poródy udzielam najchętniej i najsumienniej. Mrją broizarę gDer vorsi<ihtiga B3 san-Spekulant“ rozsyłam damo.

J., W, HORN, Bank i kantor uymiaiy
(firm3 protokółowaua od r. 1823)

tr Pradze * fr f Wiedniu 9
ZeltuergdSBe Schottenrlog 6-
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OdpeYiudjćalny reżmktor Jan Loorzań&ki. Z drakami „Gazety F  arodowej.u


